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Trzy mecze pięściarskie: w KatQwica h 6:10, w Warszawie 12:4 i w Łotfzi 10:6
Ubiegłe święta Trzech Króli 

Zapisały się w dziejach pięściar- 
stwa polskiego zlotcmi zgłoska
mi. Oto w trzech meczach z 
ipotęgą bokserską Europy — pu- 
gilatoraini Niemiec osiągnęliśmy 
■dwa zwycięstwa, jedną porażkę 
5 dodatni dla nas stosunek punk
tów 28:20.

Sukcesy te są tembardzicj dla 
nas cenne, że ze strony przeciw
nej walczył kwiat pieściarstwa 
Rzeszy — najsilniejsza rep-rezen 
itacja państwowa i drużynowy 
mistrz Niemiec — zespół Teu- 
tonji.

Oto co telefonuje nasz specjal
ny wyślanik o meczu miedzypań 
stwowym Niemcy — Polska w 
(Katowicach.

NIEMCY — POLSKA 10:6.
Był to najlepszy, ale i najtrud

niejszy mecz boksu polskiego. 
Reprezentacja niemiecka słynna 
na cały świat ze swych zwy
cięstw w najsilniejszym składzie 
pokonała osłabioną 
Majchrzycki ■ "
zeiitację Pol.
stosunku, jaki znany <vSt w bok
sie międzynarodowym, którego 
reguły odrzucają możliwość wal 
ki nierozstrzygniętej.

Lecz to nic wszystko. Wal
czyliśmy z Niemcami. Jak rów
ni z równymi. W powietrzu wi- 
siała do ostatniej chwili możli
wość remis«, a nawet zwycię-

b;-’',!ein

GÓRNY 
zademonstrował w niccztn PoJska — 
N ancy najwyższa klasę pięściarslwa. Warszawy.

ZWYCIĘZCY TURNIEJU KRYNICKIEGO
Drużyna AZS-u warszawskiego, mimo braku treningu, potrafiła w Krynicy 
zauruauiować bezapelacyjnie nietylko nad przeciwnikami kratowymi, lecz rw- 

jiież nad silna konkurencją zagraniczna

POLACY ATAKUJA
Krygier oczekuje pod bramką Węgrów i na podanie Adamowskiego. Na picrw- 

. szym planie widoczni gracze węgierscy — bramkarz Beiiidwitch, Barna 
I j Sator

PIĘCIU NA JEDNEGO
Żywiołowy przebój Tiupal-skiego.. wstrzymywany, iak widać na zd.icciu. nic zawsze przepisowo przez za wodników zespołu wiedeńskiego. Od lewci: Ada 

rnowski. Brti, Kirchbcrger. Tatzer. Tttpalski, Stuchly i zastępujący kontuzjowanego wiedeńczyka bramkarz Legji Sachs.

Moczko znacznie słabszy tcchl
nicznic od Fićkcrta. wygrał u-l

lir l", .......................—    , ............... I

stwa, a gdyby Majchrzyckiego I ale wytrącił go zupełnie z rów
nie zmogła choroba, gdyby sta- iiowagi 
nął on do wałki z Theu-erkaufem 
na deskach ringu 
wynik remisowy 
te m.

Reprezentacja 
miała słabych punktów, 
jednak miała aż w trzech 
gacii pięściarzy lepszych, 
trzech jeszcze równorzędnych, 
a w dwu tylko najcięższych ka
tegoriach ustępowaliśmy znacz
nie naszym przeciwnikom.

Najjaśniejszym punktem repre 
zentacji polskiej był Jan Górny.

Milą niespodziankę zrobił Ar- 
ski. wałcząc z najlepszym bok
serem niemieckim Volkmarem. 
Unicestwił całkowicie iego ata
ki «umiejętną obroną i dwukrot
nie zdołał zadać mu cios, który 
nie powalił coprawda Niemca,

katowickiego 
stałby się fak-

niemiecka nie
Po-lsika 

wa- 
w

Br. Czech i K. Szostak wyleczyli 
swe kontuzje już do tego stopnia że w 
odbytym dn. 5 b. m. w Zakopanem kon 
kursie skoków w Krokwi oddali po 
jednym skoku poza konkurserń.

Rozmus, jeden z czołowych i naj
bardziej stylowych skoczków polskich 
po ciężkiej kontuzji głowy przychodzi 
szybko do zdrowia. Startu jego spo
dziewać się należy w ciągu najbliż
szych 10 — 15 dni.

Przebieg walk
Waga musza: Fickcrt — Moczko. 
Po paru sekundach wzajemnej obscr 

wacji większą aktywność wykazuje 
Moczko. Wymiana ciosów jednak wy
kazuje odrazo wyższość techniczną 
Niemca, który podtrzymuje ataki i 
świetnie przechodzi do kontrofenzywy. 
Dwa sierpowe nie robią wrażenia na 
Polaku. Przy wymianie ciosów Mocz
ko trafia w lewe oko Niemca. Mimo 
przewagi Niemca zaczynamy wierzyć 
w zwycięstwo Polaka. W drugiej run
dzie Moczko za poradą sekundanta 
Stamma . poluje, na drugie oko, a gdy 
mu się to udaje wynik jest przesądzo
ny. Trzecia runda mimo wyraźnego 
kryzysu sil u Moczki, przechodzi więc 
też pod znakiem jego przewagi.-Zwy
cięstwo Moczki jednogłośne. Polska 
prowadzi 2:0.

Waga kogucia: Ziglarsky— Stęp-, 
niak. Ziglarsky jest skończenie dosko-j 
ualyin bokserem. Technika-jego nie 
pozostawia nic do życzenia. Błyska
wicznie serje zaskakują też początko
wo Stępniaka, który jednak prędko 
przychodzi do siebie, doskonale się kry 
je i na każdy atak odpowiada kontro- 
fenzywą. Walka dwu przeciwników, z 
których jeden umie wszystko, ma ruty | 
nę. a drugi może się prędko wszyst
kiego nauczyć i jest świetnym matę- [ 
rjalem. Walka kończy się zaslużonem i 
zwycięstwem Ziglarskyego. I

W waóze piórkowej Górny unicest- j 
wia odrazu Goetzego. Parę celnych di- | 
rectów, parę prób zadania deęydują-1 
cego ciosu prawą i Goetze leży do I

[siedmiu. Znów parę logicznych pros
tych. matematycznie pewnych ataków 

i Polaka i prawa spada na szczękę Niem 
i ca. Tym razem wstaje on przy 9-ciu 
z trudem. Goetze oszołomiony paro
krotnie otrzymuje ostrzeżenie za faul.

W drugiej rundzie Goetze jest tro
chę lepszy, ale Górny okazuje się mi- 
strzeth defenzywy, tak, jak był mi
strzem ataku. Jeszcze jeden faul Niem 
ca i sędzia p. Krysztian dyskwalifiku
je Goetzego, przerywając-w- ten sposób 
walkę, która prędzej, czy później nąi- 

I siałaby się skończyć nokautem. 4:2 dla 
, Polski.

Mistrz Niemiec Baechler napotkał w 
Woć.hniku przeciwnika bardzo -groź
nego. Przewaga techniczna Niemca,nie: 

! ulegała wątpliwości. Byl on. jrfk wszys
cy Niemcy, świetny. Jego lewe sierpo
we wspaniałe. Dla granitowego muru 
obrony, dla niezmiernej twardości Wo- 
clinika było to wszystko za malo\A 
potem przyszła rzecz niespodziana. 
Trzecie starcie. Wochnik. zaczyna sza- 
lońj in atakiem, zaskakuje tępi. Niemca 
i trafia go parę, razy swoim silnym pra 
wym. który niestety nie ma już świe
żości. rani go w oką i przejmuje ini
cjatywę. Baechler parę razy 1 usiłuje 
dojść do głosu, ale odpowiedzi Woch- 
nika są zawsze groźne. Mistrz Polski 
ma jednak ciosy niecelne, chaotyczne, 
to też o nokaucie nie może być mowy, 
a przewaga dwu pierwszych rund za
pewnia Baechlerowi zasłużone zwy
cięstwo na punkty 4:4.

(Dokończenie na sir. 2-ej)S 

mieję filie atuty swej siły fizycz
nej i celu. Oślepił on przeciwni
ka i zapanował całkowicie nad 
sytuacją.

Stępniak miał doskonały de
biut w reprezentacji. Ustępował 
on znacznie świetnemu Zielar
skiemu technika, ale wykazał, że 
ma ogromne dane na boksera. 
Nie daje się zaskoczyć atakami, 
potrafi zaws-ze na nie odpowie
dzieć. nie załamując się psychicz 
nie. jest szybki, twardy, silny i 
ambitny.

Wochnik przetrzymał huraga
nowy atak przeciwnika i na to 
byliśmy przygotowani. Zasko
czył nas jednak nieprzebrany za 
pas sił; który wykazał sie w trze 
ciem starciu. '

Wieczorek kończy jasną listę 
naszej reprezentacji. Ustępo
wał on swemu przeciwnikowi mi

Pokazy figurowe] iazdy łyżwiarskimi 
odbyły się w Zakopanem 2 i 3 stycz
nia. 'W pokazach wzięli udział: Sylvia 
Toth, Olga Orgoniste, Rozalia Szallay, 
Aleksander Szallay, jedenastoletni fe
nomen Terrak (wszyscy z Budapesz
tu). Hedi Schneider i Richter (Wie
deń), małżonkowie Hoppe (Opawa), 
Zofia Bilorówna, Marta Rudnicka, kpt. 
Kowalewski, Pełczyński i Iwasiewicz 
z ‘ 

nimahiie. ale we wszystkich w 
lorach bokserskich. Walcz 
ładnie, odważnie, agresywn 
ale zawsze bvł ..pod wozem’*.

Stibbe i Wiśniewski by |j m 
słabszymi bokserami mcc. 
Wiśniewski chciał wygrać, ni 
skończenie ófiarnem parciem 
ataku' — rezultaty były opla1 
ne. Stibbe nie ma ducha wal 
Jeden otrzymany cios żalami 
go psychicznie, odbiera mu et; 
wiedzę bokserska i zamienia 
zapaśnika.

Wśród ruchliwych i dobrd 
Nfeiijców wyróżnićby należ 
Ziglarskiego i Baechlcra. Wi 
mistrzowi Goetzemu nie poz' 
iii nic zademonstrować Gór

Po walce wstępnej, w kt 
Moczko II. pokonał bez truk 
bla, na ring wchodzi repreze 
c.ia niemiecka pod wodza su 
.i dyktatora“ Mandlera. Śwu 
znudowani zawodnicy są w’ 
Hycli koszulkach i żółtych 
Genkach, przeplata’ ych czer 
ną wstążeczką. Burza ok 
к ów. która wita gości potężn 
jeszcze, gdy wchodzą Polatj 
białych koszulkach, c e. 
spodiwach z, emh'eniatr'i 
Stwowemi. - ** 

rńtkie' pi zentów enie 
dłowskiego i Mandlera, w 
nie pięknego puliaru dla 
ców — na ringu zostają Fi 
i Moczko.

MOCZKO
Polski w wadze muszę 

uinfowal w Katowicach nad Pici

HOKEIŚCI Z BUDAPESZTU
Cztjowa drużyna Wegi-er dsw;oJła V. turni-.:;: !:-ytJ!ck'm że z
się groźną-ry walką dla najlepszych zespołów Europy środkowej. W lu 

krynickim Węgrzy zajęli 3-cie miej.'

I
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reutonia dwa razy pokonana w Polsce
Berlinczycy przegrali w Łodzi 6:10 i w Warszawie 4:12

Gród kominów i gród Syreni gościły 
swych rnurach. a raczei na swych rin 

ich — drużynę pięściarska berlińskiej 
rutonji. zeszłorocznego mistrza zespo- 
wego Niemiec, a wiec bezwzględnie 
soół pierwszo-klasowy.
Ponieważ ani Łódź, ani Warszawa 
c zrównały się jeszcze z naszeml naj- 
niejszemi ośrodkami pięściarskiemu 
>znaniem i Górny Śląskiem, wiec nie 
iecywano sobie zbytnich sukcesów, 
iktując te spotkania przedewszyst- 
etn jako naukę
Stało sie inaczei. niż oczekiwano, 
torkalo nas rozczarowanie... które w 
uncie rzeczy iest nadzwyczaj przy- 
nna niespodzianka.
Otóż okrzyczana Tetiśonia niczem 
m nie zaimponowała i zeszła z ringu 
.konana 6:10 w Łodzi. 4:12 w stolicy, 

zuaęzy. by berlińczycy byli 
cy słabi? Niekoniecznie. Zespól ich 
>że nie lest Już taki, iaki byt przed 
kiem. ale nie można sie było w nim 
szukać punktów rażaco słabych, a bv 
znowu bezwarunkowo bardzo silne, 

iec jeśli Teutonia w nas żadnego oo- 
iwu nie wzbudziła, to dlatego, że na- 
e polskie plęściarstwo poczmiło poste 

takie, podniosło sie na tvle. że dziś 
•prawdy trzeba pokazać ogromnie du- 
. byśmy zrobili wielkie oczy 
Wynik cyfrowy obu meczów iest dla 
ści nieco krzywdzący. Stracili bo- 
em w obu wypadkach po 2 punkty 
ilkoyeretn wobec nadwagi, a ooza- 
n i. nieliczne zresztą, niefortunne de- 
zje sędziowskie wypadały na ich nle- 
rzyść. Można uznać teoretycznie, iż 
ii zespołom polskim TÓwni. Lecz nic 
ecei. A to. wobec marki Teutonii. 
;t dla bokserów polskiego Mancheste-

I dla pleściaTzy warszawskich suk- 
>em nielada. choć godzi sie zazna- 
yć, że walka reprezentacyi okrego- 
'ch z klubowa musiała być nieco nie 
wna
Z gości naiwiecei podobał sie Sfege- 
mn. o błyskotFwei t^hnice i ładnym 
1u. Przypominał bardzo naszego 
ona i był bęzprzecznie lepszy od 
ych kolegów. Ma za sobą zresztą 
■ycięstwa nad Moczka i nad Stępnia
mi.
Ze strony polskiei odznaczyli sie Se- 
•'■yniak. Mize-rski i Kaźmierski.

Łodzi zawody odbyły sie w nie- 
lelę. 5 stycznia o 11 rano na sali Ge
ra. o wiele za ciasnej (790 mieisc). by 
jieścić wszystkich ka ndydatów na' wi 
h№'. ci. którzy zostali 7ą mitrami z 
Lem godzili sie z losem, z czego wy
pał spory „bałagan", zlikwidowany 
mero przez policie.
Inż przed rozpoczęciem walk Łódź 
>wadzi,a 4:0. wobec nadwagi, wy- 
ranej przez Stegemanna (kogucia) i 
Jikopfa (pó,średnia). Sprawiedli- 

nakazuiie zaznaczyć, że Ł. O. Z 
arn w tych Jcwesjłach n!e ha rdzo 

v—w stosunku dn berliiic7y 
okazai sie araśjorrśko srogi. Star* 
wiedzieć, że nadwaga Drebkopfa 

żała Sie w cyfrze.. 5 gramów.
wadze muszel spotkali sie Phode 

i RydzyńskI (obal 49 klg. 600). 
■mieć wyższy, o długich r“kach, 
aktywny i jednostronny. Rzuca 

i;lość bezolannwo. głowa n^mzód i 
j|mu)e po ostrzeżeniu w 1 i 2-e) 
Bch. które przechodzą naogól rów- 
■ W trzeciel Rhode n-^cuię lepiel i 
■o trafia zbyt odsłaniaiacego sie 
B3- M mo to 'edzio-wie. p-awdo- 
■bnie. ze względu na ostrzeżenia, 
i-znai“ zwycięstwo Rydzyńskiemu.

( wadze koguci»! śtegęmann IT.) 55 
. zderza sie z Pa-włakiem — 50 klg.

tegemann wyższy, pracuje bardzo 
cyzytnie długą lewa, dubhfac świet 
szybką prawa. Jest to pięściarz ty 
ty dla niemieckich amatorów, w 
cpszem wydaniu. Pawlak z ambi- 
ataku:e szernkmml «warami. na-

koKi w Zakopanem 
pzy pięknej słonecznej pogodzie, 

zato nienadzwyczajnych wskutek
łych opadów warunkach śnieżnych, 
ayly się w Zakopanem dwudniowe 
żynowe konkursy skoków narciar- 
h na Krokwi.
estety, brak Bronisława Czecha, 
nusa i K. Szostaka, nie mogących 
rAidziSfu'-rr konkursie z powodu 
Jsionych na trenmgu kontuzyj, ob- 

bardzo ogólny poziom zawodów, 
: pod względem sportowym by- 
tniej nie wypadły najlepiej.
zykrą sensacia kongursu było zdy 

alifikowanie drużyny A klubu Wi- 
w którei Jeden zawodnik starto- 
pod dwoma nazwiskami Marcm- 

Lskiego 1 Bogusławskiego, 
rierwszy dzień by, dużo pomyślniel- 
I od poniedziałku. Zwycięzca tego 
la. przedstawiciel najmłodszej naszej 
teracji skoczków Stanisław Maru- 
z dal nowy rekord tegoroczny 53 
r. w pięknym stylu. Drugi dzień bla- 

bez niespodzianek.
Wyniki pierwszego dnia: 1) Stan 
irusarz (SNPTT) nota 18.4833; skoki 
153 i 51 mtr. 2) Szostak Antoni (So- 
') nota 16, 4.38, skoki 48. 40 i 44 mtr..
Mietelskl Wład. (Wisła) nota 16, 

>6, skoki 41. 41 I 47 mtr., 4) Maru- 
■z Antoni (SNPTT) nota 16. ,666. 
>ki 39. 4.3 i 43 mtr., 5) Schindler (Wi 
)nota 14, 5166, skoki 32, 40 i 40 mtr. 

N poniedziałek uzyskano wyniki na- 
pujace: 1) Mietelski Wład. nota 16 
!3, skoki 35. 4.3 i 48 mtr., 2) Szostak 
żoni nota 16, 0166, skoki 33, 39 1 42 
h, 3/JLankosz Józef (KTN — Lwów) 
R'15. 2500. skok, 34, 36 i 42 mtr., 4) 
trusarz Antoni nota 14, 8000. skoki
40 i 40 mtr.. 5) Marusarz Stanisław 

ta 14. 4333, skoki 47, 44 i 46 z tipad- 
:m, 6) Rajski Zygm. (Wisła) nota 14, 
X), skoki .30, 33 i 43 mtr.
V klasyfikaoil draż' nowej zwycię- 
ta SNPTT 87.749 pi:.-.. 2) Sokół I
3082, pkt., 3) Sokół HI. Zdyskwalifi- 
waną Wisła zaięł-aby miejsce d-ruęic 
wyn kleni 85.841, pi.t.
Kutohiis pomiędzy PI. Zamkowym w 
Urszule a B elanami m' ku/sować 

naibllż.szym czasie. K''m"’'rk,'“ia 
Icbirspwa 7. Warszawą posiada bąr- 
i> ritffliosłe zaiaczenie dła rozwoju

rowanemi Jednak bez trudu.
W drugiej rundzie śliczny prawy 

„ąppercut” Stegemaima oszałamia ło
dzianina, zmuszonego przejść do de- 
fenzywy. W trzecie! berlińczyk, za
chowując spokój i działając bardzo pia 
nowo, usiłuje „wykończyć" partnera: 
jeszcze raz pakuje mu bolesny pod
bródkowy i raz po raz plasuje swa 
prawą. Pawlak jednak, bardzo twardy 
i zawzięty, wytrzymuje do końca, 
choć przegrywa na punkty bardzo wy 
soko.

Wobec nadwagi Stegemanna punkty 
ida iednak dla Łodzi.

W wadz;e piórkowej widzimy walkę 
łonscluker (57 kg.) 
050).

Jonschkcr, liczący 
starym rtitynistą. o 
szybkiej orientacji i 
rakich „tricków". Cyran przeciwsta
wia mu temperament i agresywność 
Ciosy jego są szerokie, lecz szybkie 
wobec czego nieraz trafta!ą. W dwu 
pierwszych starciach przewaga Niem
ca dość znaczna, w trzeciej jednak wi
dać po mm zmoczenie 1 Cyran docho
dzi do głosu. Odbić utracone punkty 
iest iednak za nóźno. i zwycięstwo na 
otinkty przypada w udziale berlińczy- 
kowi.

W wadze lekkiej z Konitzncm (T) 
spotyka się młody pięściarz Gancza- 
rek. zwinny 
nrzez naturę, lecz niezbyt leszcze pew 
nv s:ebie i wobec tego za 
sywny.

Konitzny atakuie dość 
lecz wobec rttch'iwo.ści 
cio'v nie przychodzą czysto. Dopiero 
w 3-ei rundzie Niemcowi uda’e sie 

wyraźna

mu zwycięstwo na punkty.
Naiciekawszym meczem dnia było 

spotkanie Drehko.pt (66 kg. 505) — Se- 
weryniak (63 kg. 050) w wadze pól- 
średniei.

Zawodnicy podobni do siebie budo
wa i stylem. Sewervn!ak Iednak b3r-

1 dziel kompletny, a pozatem wykazule 
wiece! pewności siebie i zaczeon«śc' 
Pierwsza runda mme-lwfecel równa. W 
drugiej kilka trafnych lewych s erpo- 
wych łodzianina zmusza berlińczyka 
do odwrotu. W trzecie! Sewęrynial 
nr7vn,iszcza sznirm, a Drebko"f ri‘u

i Cyran (56 kg

sobie 28 lat. jest 
dobrych unikach 
znajomości wici.n-

I dobrze wyposażony

mało agre-

rozmaicie. 
Ganczarka

Niemcy-Polska
Dokończenie relacji z meczu 

w Katowicach

W Krakowie bokserskie zawody we
wnętrzne Wawelu dały wyniki: w. ko
gucia — bardziej agresywny Margiel 
po ostrej walce zwycięża na punkty 
Snmglika; w. pótśrednla — mający za
pewnione zwycięstwo Tęcza wskutek 
wywichnięcia nogi musi się poddać 
w IV-ęj urodzie Tomczykiewiczowi; 
w. półciężka — Plira zmusza Nóżkę do 
poddania się: w drugiej walce w tej 
samej wadze mistrz armJi Sfudnicki po 
najpiękniejszej walce dnia zwycięża 
Robaka.

Volkmar — Arski. Spotkanie to było 
największa sensacja meczu. Arski w 
spotkaniu z najlepszym bokserem nie
mieckim. stale miał inicjatywę. Groźne 
ataki Niemiec odpierał skutecznie i po
lował na nokaut.

W trzeciej rundzie Arski trafia 
pierwszy raz prawa. Volkmar krwawi 
w walce zbliska parokrotnie fauluie. 
Dostaje też dwa ostrzeżenia. Drug' 
cios Arskiego siedzi i przesadza tern- 
samem zwycięstwo na punkty, ale nie 
wystarcza nawet do powalenia Niem
ca na deski. Volkmar w spotkaniach 
międzypaństwowych nie przegrał do
tąd ani razu. 7:4 dla Polski. Prowadzi
my po raz ostatni.

Wieczorek nie zdołał zastąpić Maich- 
rzyckiego w spotkaniu z Theuerkau- 
tem. Na 28-letniego N einea trzeba było 
przedewszvsikiem precyzji technicz
nej. Jako bokser boiowv. ofenzywnv i 
silny, stał Niemiec na wysokim pozio
mie. Wieczorek wniósł do walki te sa
me walory, ale bez precyzji ciosu I 
serii. Co-raz bardzie! zgęszćzalacć sic 
serie Niemca pozwoliły mu skończyć 
walke lako pewnemu zwycięzcy 6:6 

Wiśniewski w spotkaniu z Wintge- 
nem wykazał, że twardością i amb’cla 
wygrać w boksie ieszcze nie można 
Wintgen bardzo dobry technicznie 
zdobywa odraztt znaczna przewago, i 
którei otrząsa się Polak stopniowo. 
Ale tylko w pierwszei rundzie wkrót
ce bowiem Niemiec w’dzi. że Wiśniew 
skt niema właściwie żadnej ohrony i 
każdy lego atak naoślen udaremnia 
bezcelowemi ciosami. Jedne momenty 
orzewagi ma Polak w zwarciu, ale 
Niemiec odrnzu wpada w chuch, a

przewaga ta prędko się kończy. W 
trzeciej rundzie twarz Wiśniewskiego 
>est krwawa maska i stale sie rzeczą 
niezrozumiałą. Jak przetrzymał on do 
końca. N’etncy prowadza 8:6,

Król nokautu Neusse-I był najprymi
tywniejszym bokserem niemieckim 
Operule on dwoma ciosami sierpowe- 
m> z prawei i lewei. pozatem dość je
dnostajna krótką serią. Ale że cips ta
ki jest silny I czasem trafia, a Stibbe 
bardzo go nie lubi, więc znaczna prze 
waga Polaka w pierwsze) rundzie — 
gdyż Stibbe walczył przytomnie i 
świetnemi unikami deprymował Niem
ca — zmienia sie na smutny obraz w 
starciach następnych. Po każdym o- 
rrzymanvm ciosie St'hbe zastania sie 
rękami i sta!ę sie pitka treningu dla 
Netissęla Zwycięstwo Neussela nie u- 
lega dyskusji.

Ostateczny wynik 10:6 dla Niem
ców. Iden’vcznv, lak w roku ubiegłym 
we Wrocławiu, ze znacznie słabsza 
drużma n’nmiecka. Postęp Polski fest 
ogromny. Sędziował w ringu doskona
le. snoko'nie. zbvt może Jednak prze
czulenie p. Krsztian z Budapesztu, na 
0’inkty — Perlitz — Niemcy i Sadtow 
ski — Polska. Wvmk byt na!ztinetniei 
zasłużony I nie budzi, zastrzeżeń u ni
kogo. Publiczność śląska, podzielona 
na dwa obozy, zachowywała się zu
pełnie spokolnle. jeden obóz studził 
bowiem zapal drugiego.

Organizacii mamy to do zarzucenia, 
że sala była zupełnie treodpowlednia 
że nie sposób było do niel s;e dostać 
lednem słowem — Inwestycle sporto
we Śląska stoia znacznie po-niże] jego

ie się clinchami. Wyraźne zwycięstwo 
łodzianina.

Waga średnia. Heinrich (70 kg. 350 
— Meyer (68 kg. 530). Meyer zbyt od
kryty, lecz twardy i natarczywy. Za
czyna ostrą serię ciosów, idącą Jednał 
w rękawice. Po chwili kilka oderzer 
Heinricha zmusza go do pewnej ostroż 
noścl.

W drugie! rundzie ostra wymiana 
ciosów, z pewną przewagą N;emca 
którego jednak stopuie celny sierpo
wy Meyera, pod koniec rundy uzys
kującego przewagę. W trzec*ei run
dzie znów obustronne ataki, tym ra
zem kończące się na korzyść Heinri
cha Sędziowie ogta'za:a remis.

Waga półciężka. Korduan (T) — 7S 
kg. 950 i zastępujący Kempę — Staff 
(73 kg. 550).

Korduan pulchny, lecz h. ruchliwy 
dnb-v technicznie — walczy svste 
mem waz lekk!ch, wobec zupełnego 
braku ciosu. Lubi półdystans i zwar
cie I tam robi dużo punktów. Stahl su 
rowszy, lecz skutecz,n:ęiszy. Mecz ma
ło ernocionuiacy Sędziowie orzekała 
zwycięstwo Stahla, któremu jednak 
należał sie na'wvżel wynik remisowy

W wadzie cieżk ei walczyli Hmtz- 
mann z berlińskiego „Herosu" (Nettsse' 
z Teutonii wszedł 
facji państwowel) 
stepulacy z tych 
Stlbhego.

Obal indolentni I 
dzą w cllnch. Snotkanie z tego powo
du lest bezbarwne i nudne, i przypo
mną ra-zei mecz zapaśniczy niż b"k- 
sersk*. 2vwsza nieco lest druga rmda 
w k'órei newną nrzewigę ma. d’iek 
swym lewem N>em!ec, zato w trzeć’“

w skład renrezen- 
i Konarzewski, za 
samych powodów

obal chetnie wcho-

W celu zapobiegnięcia kaoerouanii 
graczy ma bvć zgłoszony na Walnerr 
Zebraniu Ligi PZPN-u wniosek, by w 
mistrzostwach r. ,930 mogli grać iedv 
nie ci gracze, którzy byli zgłoszeń* dla 
danego klubu przed dn. 1 stycznia 193T 
roku.

Eintracht (Frankfurt) zaprosił War
tę na parę meczów. Również Wisła 
pertraktuje za pośrednictwem lak u- 
czynnego i oddanego sportowi polskie 
mu konsulatu w Lipsku, w sprawie 
śvvł»7dn d•*»

Turniei hokeiowy o mistrzostwo Kry
nicy skończył sie zwycięstwem AZS-u. 
Dwa zespoły zagraniczne, węgierski I 
austriacki, konkurowały z mistrzem dc 
ostatnie! chwiłf. tak że zwycięstwo 
barw połskiph hynaimnłei nie bvło oew 
ne. Ostatecznie rozstrzygnęła rutyna i 
wspaniale talenty Adamowskiego. Tu- 
palskicgo I Krygiera

Kompletny zawód sprawiły drużyny 
Legji i Pogoni które mimo świetnych tre 
ningów. a nawet początkowych zwy
cięstw zagranica — tak gorąco w kra- 
iu przyjętych — wykazały, że sa wciąż 
jeszcze zespołami 2-ieJ klasy.

Odkładając omówienie ogólne turnie 
tu ną późnlei oddaiemv glos naszemu 
korespondentowi z Krvnicv.

Krvnica.2 stycznia. 
WIFDEN — BUDAPESZT 0:0.

Węgrzy zasileni Minderem i Satorem 
mają na początku przewagę, przepro
wadzają skoordynowane ataki przeważ 
nie lewą stroną (Minder). Ora staje się 
niezwykle ostra. Wkrótce ofiara takiel 
gry staje sie najlepszy gracz Węgrów 
Minder — który pada na lód nieszcze 
śliwie i nadwyrężą sobie bok. tak źe 
zmuszony jest zejść z boiska. W chwi
le potem Kirchberger dostaje silny 
strzał krążkiem w okolice oka. tak żę 
zalanego krwią sprowadzają go. .

Powoli gra staje się wyrówna
ną — żadna z drużyn jednak nie mo
że zdobyć prowadzenia.

W drugiej części gry — wychodzi 
na jaw technika driblowania najlep
szych graczy teamu wiedeńskiego Ta- 
tzera i Ertla. Minder wraca na lód 
jest jednak dużo słabszy — i nie ma 
już siły przebojowej. Tymczasem wie
deńczycy coraz lepiej kombinują i od
dają S7.ereg strzałów. Jednvm z takich 
strzałów dostaje w głowę Barna, gong 
0:0.

Trzeci tercjał przynosi grę ostroż
ną. Obie strony nie chcą ryzykować— 
grają defenzvwnie. Wynik bezbramko- 
wy utrzymuje sie do końca gry.

Mimo dobrej klasy obu drużyn — 
gra — wskutek zbyt wielkiego zdener
wowania graczy, nie miała pięknych 
momentów.
A. Z. S. — TEAM KOMBINOWANY 

2:0.
Nie doceniając przeciwnika A. Z. S. 

gra z pewną doza nonszalancji — na
tomiast kombinacja wkłada do walki 
cały swój zapał i ambicje, wskutek 
czego niezbyt żywiołowe ataki A. Z. S 
rozbijają sie o dobrze grającą obronę 
przeciwników.

Zdziwienie, a późnie! gniew starych 
rutyniarzy każę im wytężyć siły dla 
zwalczenia oporu przeciwnika, lecz’ 
gong przerywa grę.

Drugi tercjał — to ataki drużyny mi 
strzowskiej. Niebywale szczęście i do
skonała gra bramkarza Stogowskiego 
stają na przeszkodzie do zdobycia 
bramki. Szeregu najdogodniejszych sy
tuacyi z dziwnym pechem nie wyko
rzystuje Tupalski. Na specjalne pod- 

■ kreślenie zasługuje tu dobra gra ataku 
kombinacji.

Trzeci tercjał przynosi barwom A 
Z. S. upragnione dwa punkty. Na po
czątku tego okresu udaje się Tupal- 
skiemu, kiwnąwszy obronę wsunąć 
Stokowskiemu sz.czura. W ostatnich 
minutach gry po dobrem podaniu Kry
giera Tupalski zyskuje drugą bramkę.

Następny dzień — był dniem przy
musowego odpoczynku. Przez całą noc 
i dzień sypiący bez przerwy śnieg unie 
możliwil rozegranie zawodów. Dopiero 
pod wieczór ustalKa się pogoda i dn. 
4 stycznia przystąpiono do rozegrania 
dalszych meczów.

WIEDEN — LEGJA 6:1.
Wiedeń rozpoczyna grę energlcznc-

mi atakami, którym nie może sprostać 
słaba obrona Legji. To też już w 2-el 
minucie Schmucker, doskonale dnia te
go usposobiony, strzela z lewego skrzv 
dła pierwsza bramkę a w pól minuty 
potem drugą. Warszawiacy przeciw 
stawiają regularnym atakom wiedeń
czyków jedynie sporadyczne przeboje 
poszczególnych graczy. Atakuje Pa
słęcki I Szenalch oraz Rarylskl który

ambtcją i zacięciem znacznie przera
stał swoich kolegów.

Drugi tercjał. Znowu Schmucker lek
kim (tym razem) strzałem umieszcza 
krążek w siatce Legii. Niemała winę 
ponosi Sachs. Legia duża’ do zdobycia 
bramki zaczyna grać ostro, lvm sa
mem odpowiadają Austriacy, w kon
sekwencji czego sypia karne minuty 
Mtmo to w te! pze^oi gry nMaln ril"

Dzśeń decyzji
O triumfie barw polskich w Krynicy
TEAM KOMBINOWANY 5:2

BUDAPESZT —
dzień turnieju. Ogólne pod- 
Rozstrzygaiące mecze. Po 
Pogoni i Legii — ostatnia

Ostatni 
niecenie, 
zawodach 
nadzieja ł’ołaków w A. Ż. S-ie.

Nadspodziewanie dobrze trzyma się 
zespól kombinowany. Pierwszy tecjal 
— niezwykle zażarty — daje retnts 
1:1 ze strzałów Jeneya i Czeszewicza. 
Po zmianie stron kilka podbramko
wych sytuacy) tak u Polaków lak u 
Węgrów. Naszym sto! na przeszkodzie 
brak rutyny i przegrywanie jedynki — 
Węgrom dobra gra Stogowsk'ego. Pod 
czas jednej z sytuacyi podbramko
wych Sokołowskiemu udaje się uzys
kać baekhandem gola, za co w końcu 
Budapeszteńczycy rewanżują się z 
kombinacji Zator — Bicar.

W drugim terclale Weiner daie u- 
pust swel energii i temperamentowi 
dwukrotnie mila przeciwników i zys- 
kti’e dalsze dwie bramki. Po upływie 
754 m. i zmianie mieisc, panuląc nad 
zreczonymi przeciwnikami, rozwilata 
Węgrze piękna gre kombmacylna. Je
den taki wypad Barcza—Borna przy
nosi im piata bramkę.

Sędziował W. Kuchar.
A. Z. S. — WIEDEŃ 2:1

Na boisko, zalane Iście szwalcar- 
skiem słońcem, przy oklaskach llcz.nie 
(z górą 1000 osób) zebranel publiczno
ści. wychodzą drużyny — pretendenci 
do tytułu mistrza Krynicy. W bramce 
wiedeńczyków z powodu kontuzji jch 
bramkarza — Sachs z Legji.

W pierwszych minutach defenzyw- 
na gra z obu stron. Atak nasz forsule 
przeważnie lewa stronę. Krygier, któ
ry raz po raz centruje do środka, lecz 
dobrze, ustawiającą się obrona Austria 
ków zmienia wyłapanie krążka przez 
Adamowskiego i Tupalskiego.

Wreszcie udale sie Krygierowi po 
objechaniu bramki przeciwnika, wsu
nąć krążek do siatki pod leżącym 
Sńchsem. i

Austriacy ciągną przeważnie przez 
swych najlepszych graczy Ertla i Tk- 
zeru. iednak <j°bre ustawienie się Po
laków uniemożliwia im wytwofzenie 
sytuacyi podbramkowych.

W drugim terclale pkzewaga na
szych, którzy atakąlą stale. Atak 
Wiednia nie dochodzi do połowy toru 
Goście sa zmęczeni, tracą szybkość i 
zwrotność, szczególnie dotyczy to Ta- 
'zera.

u więń- 
drugiei

i okrzy

Ponowny przekrój Krygiera 
czony zostaje zdobyciem 
bramki.

Trybuny trzęsą się od braw 
ków. Gong przerywa grę.

W ostatnim okresie drużyna Au
striaków jakby ożywa, atak ich sunie 
za atak*em. Po-lacy 
ią im defenzywę 1 
damowskiego.

Doskonała iazda 
staie wreszcie wynagrodzona. Roz
winąwszy szalona szybkość Ertl mila 
linie ataku A. Z. S. — kiwa obronę i 
szybkim strzałem zdobywa honorowe 
go gola.

Zmiana miejsc nie wpływa Już na 
rezultat.

Mecz prowadzony był niezwykle in
teresująco i trzymał widzów w napię
ciu przez cały czas. Okolicznośca po
cieszająca jest, iż A. Z. S. z każdym 
meczem dochodzi do formy.

Sędziował p. Osiecimski.
LEG J A — POGOŃ 1:0

Pierwszy w Polsce mecz hokejowy 
przy świetle reflektorów. Decvdu*e on 
o ostatniem mieiscU w tabeli. Nic dziw 
nego. że gra obu drużyn Jest niezwy
kle nerwowa. Gracze, nieprzyzwycza- 
leni do światła elektrycznego, często 
gubią krążek. Graiący drugi mecz w 
tym dniu Sachs ma dużo roboty Wań 
czycki również nie uróżnule Gra Jes* 
ostra i sytuacle zmieniała sie iak w 
kalejdoskopie. Po przerwie wvn!k bez 
bramkowy dopingule coraz wiece! gra 
czy. wskutek czego szereg ich odsia- 
duL karne minuty za banda Wreszcie 
trzeci ok^es przynosi zasłużone tvm 
razem zwvc:ęstwo Legli ze strzału 
Paśteck'ego.

Pędzla p. Barna z Budapesztu.
W poniedziałek, dn. 6 b. m odbyły 

sie ostatnie spotkania turnie1" któ-e nie 
odebrały Inż. żadnej roli w kia'yfikacl!

AZS pokonał Pozoń 4:1 D'użvna 
AZS słabsza, bez Kryycra. zupełnie 
newtiię wywalczyła sobie zwycięstwo 
Scdżfówał d Sachs.

BKE zwyciężył bez trudu Legię 3:0 
Ostateczna punktach hirnielu "'zed- 

stawf asie iak nj)s’ermle‘ 0 AZS 10 
okt.. st. bramek 16:5 2) team Wiednia— 
7 pkt st. br. 16 5. 3) BKF (Budapeszt) 
— 7 pkt.. st. br. 14:5. 4) rylska drn-yna 
kombinowana — 3 okt.. st. br .5:13. 5) 
Legia — 2 pkt.. st br. 3:16. 6) Pogoń— 
1 okt. st. br 4-14

zaś przeciwstawia, 
dalekie strzały A-

-.................   *..............■■■■ —■ •.. ...—i- ~ ~

Na mistrzostwa hokejowe świata
Reprezentacja hokejowa Polski na 

mistrzostwo świata w Cliamnnix (27 
stycznia — 3 łuty) została usial >n« 
przez kapitana związkowego PZHL w 
sposób następujący: bramkarz. - 
gowski (Sachs), obrona — >

ar z, — Stu, 
Adamowsk*)

zerwnwj pojada Sokołowski Marchew 
czyk i Weissberg. Kierownikiem ekspe 
dvcji jest prezes PZHL p Polakiewicz 
kierownikiem sportowym p. Wacław 
Kuchar..

W drodze do Chamonix reorezenta
i Kowalski (Kulej), atak Krygier Tuicja rozegra spotkanie w Mediolanie (11 , 
palski, Sablński (Szenajch). Jako re- • C Milano) i w Gstaad (Rosey). 1

wiedeńczyków dalsze 3 bramki strze
lone przez Ertla (2) 1 Tafzera po pięk 
nych zagraniach i przebojach.

0:6. Prawdziwa klęska! Wynik ten 
przemawia, widać, do zawodników Le 
gil — którzy w trzecim teręjale — za
czynają grać z niewidziana dotąd u 
nich ambiclą i uporem. Szczególni' 
skuteczny jest w tej części gry Sze 
najch. który po ładnem objechaniem 
trzech przeciwników zdobywa wresz 
cie honorowego goala.

Legia bez przerwy gości teraz pod 
bramka przeciwnika. Na minutę przed 
końcem gry Szenajch ponownie prze 
bija sie przez obronę cudzoziemców 
z odległości 2 metrów ostro strzela 
krążek trafia bramkarza w nos, wie
deńczyk — zalany krwią — pada na 
lód — i broczy obficie.

Gong i koniec gry. Sędziował p. Osle- 
cimski-Czapski dopuszczając do ostrej 
gry.

A. Z. S. — B. K. E. 3:2.
A. Z. S. majac przed sobą poważne 

go przeciwnika gra ostrożnie — ob 
stawialąc dobrze graczy. Mimo to Już 
w pierwszych minutach, dzięki niepo
trzebnemu wybiegowi Czaplickie?« 
Węgrzy uzyskują prowadzenie. Nie pe 
szy to jednak naszych i gra toczy sie 
dalej przy lekkiej naszej przewadze 
Polacy wyrównują po kombinacji Ku 
lej — Kowalski. Kule! strzela z ukosa 
krążek odbija sie od słupka bramko 
wego w kierunku Kowalskiego, który 
momentalnie kieruje go do siatki.

Grzmot oklasków i krzyki rozentu 
zjazmowa'ne| publiczności — dodaja 
naszym animuszu.

Atak Polaków zaczyna grać coraz 
składniej, podania są coraz dokładnie 
sze.

Po przerwie prowadzenie uzyskujr 
A. Z. S. z dalekiego o niezwykłej mo 
cy strzału Adamowsklego, Krążek ? 
błyskawiczna szybkością przemyk? 
sie przed oczyma bramkarza wegter 
skiego i zatrzepotawszy sie w siatce 
wyskakuje z bramki 2:1. Węgrzy od 
oowiada.ią na *to szeregiem wściekłych 
ataków — uwieńczonych wyrównywu 
iąca bramką zdobytą z tłoku podbram 
kowego.

Niezraźeni tern Azetesiacy przepro
wadzają kilka przebojów, lecz defen 
sywnie grający Węgrzy (3-ch w obro 
nie) stwarzała zaporę nie do przeby 
ęia. Wyręcza jednak w tent nasz 
atak jeden z zawodników węgierskich 
który w zapale obrończym, pragną, 
wygarnąć krążek z linji bramkowej 
wepchnął go do siatki.

Majac wynik zapewniony drużyn? 
nolska ogranicza sie do ostrożnej i de- 
fenzywnej gry — tak że trzeci tercja! 
nie przynosi zmian.

Na usprawiedliwienie Węgrów Irze 
ba podkreślić, iż grali cni bez sweg< 
najlepszego gracza Mindera.

A. Z. S. kombinacyjnie lepszy, niż na 
meczach poprzednich, jedynie fizvcz 
nie jeszcze slaby. Sęd’;r>wą; bezstron
nie p. Weinberger z Wiednia.
POGOŃ — TEAM KOMBINOWANY

1 : 1.
W teamie gra Makowski z Wisty 

W piątej minucie Stworzeński wvież 
dża, gotuje sie do strzału, Stogowski 
wybiega, krążek odbija sie od niego i 
Stworzeński powtórnie pakuje go do 
puste! bramki. W łrugim tercjale obie 
drużyny grają bardzo ambitnie — Sa- 
biński uderzony krążkiem w okolice 
>ka wycofuje sie na parę minut Weis 
berg dobrze wykorzystuje bandy. Cze- 
szewicz dalekim strzałem z prawego 
skrzydła zdobywa dla swoich barw 
wvrównywująca bramkę

Sędziował spokojnie nie przerywa
jąc gry — Kulej.

30wać sie I ma parę dobrych' momen
tów. Wynik remisowy Jest jednak 
slujtny.

Sędziował na ringu p. Ryszard Kan-s 
tenberg.

Rezultat ostateczny 10:6 dla Łodzi«
W Warszawie feiitoma była w po- 

liędzlatek 6-go stycznia. 7awodv od
były s!ę w wielkiej sali .Colosseum" 
o godz. 12-ei w południe t zgromadzi
ły ponad 2 009 widzów, którzy zacho
wywali sie na ten raz... prawie kultu
ralnie. Organizacją bvla sprawna i 
Aszvs'ko odbyło sie w iaknajlepszym 
oorzadku.

W myśl umowy — rem'«Aw nie bvfo.
W wadze muszel przeciwnikiem Rhp 

Jego był Kaźmierski (Polonia). Kaź- 
nferski w doskonałe! formie, ma w oier 
vszel rundzie znaczna przewagę. Rho- 
1e ma zato parę plusów w drugie! Trze 
:la runda przynosi wspaniały atak war 
izawianina. zanewmialacy mu zwycię
stwo. nfmn. iż w osfatniel minucie wy
raźnie słabnie.

Stegemann pokonał gładko Gossą (Po 
onia). znowu daiac pokaz koncertowej 
valki techniczno!: uniki ieco i cala ob
rona iest świetna, a lewa ręka oracttie 
‘lajecznie. Gnss. m«">n catęi twardości, 
w trzeciei rundzie ii:ż ledwie stoi na 
nogach. Zwycięstwo wvsnkle berłiń- 
'zwka iest jednak n:“,’rrU.Iifrvfn» gdvż 
wobec nadwagi, punkty ida dla Warszai 
*v która prowadzi w ten sposób 4:0.

W wadze piórkowej Wolski ,1 (Polo
nia) dzięki wyższemu wzrostowi i dłu
gim rękom, ma pewna przewagę nad 
łażącym do zwarcia Jonschkerem. gor- 
■zvm. n'ż dnia non-zedmego w Łodzi. 
Mimo to, zwycięstwo warszawianina: 
tiNPnozy się głównie umowa, że niema' 
emisów
NaipiekniMsza w“'Vn dn:a bvło spot

kanie Konitzny—Głowacki w wadze 
ekkięi. Obai « dobtęi technice. Nie- 
niec nieco ruchliwszy Polak działający* 
‘«ardziei racłonalnie. Dwie pierwsze run 
Jy wyrównane, w trzeciej ambitny 
■"■zedstaw'ciel Skry rnzt:zvga sprawę 
na sw«tn korzyść, dzięki większej agre
sywności. . 1 i.......

Warszawa prowadzi 8-0.
Waga pótśrednia. W”-eo/-Vj (Maka- 

ni) n:eruchliwy f niezgrabny, góruje! 
nad Drehkopfem tylko siła, przyczerrt 
łażenie do walki „na technikę" odbiera: 
mu główny atut — silny cios. Decyzja, 
laiacą zwycięstwo Wysockiemu, krzyw 
'zi wvraźn’e przedstawiciela Teutonii. 
Wynik brzmi jednak oficjalnie 10:0 dlai 
Warszawy. i |

Pierwsze punkty zdobywała hęrłiń- 
czvcy w wadze śrędmei gdzie Heinrich. 
m!mo dzielne! obrony Staniszewskiego 
Skra), wygrywa dzięki lepszej tech- 
nice i szybkiel oricnfacH

W wadze półciężkie! zderzają sie 
Korduan i Mizerski (YMCA). Przed
stawiciel Warszawy prędko sie orien
cie. żę ze strony ber!ińezvka msln co 
mu grozi, i idzie na nokaut. Staranie 
‘o iednak było zbyt wyraźne i widocz
ne. a pozatem znowu brak było opero
wania seriami — choć tu dat sie zau
ważyć iednak Pewien no«»en. Dziok! do 
nrę| swel technice. Korduan nnve u- 
niknąć zbyt częstego zetknięcia sie z 
■>rawa pieśc>ą Mlze-skiegó — który le
wą nie <>peruie zupełnie — i warszawia
nin musi sie zadowolić dwukrotnym no- 
ivtem berlińczyka na ziemi, wygrywa* 
ac w ten «nosAh h. v vsnko n„"Hy

Hmzmann byt wobec Firnia (Maka- 
M). znaczne lepszy, niż z Konarzew
skim. Walka żywa, bez cliu-hów. czę
sta wymiana ciosów. W pierwszej run- 
izie niewMka w <1
ną przewaga Niemca. Trzecia runda* 
któ-ą wdawało sie. że skończy sie po- 
ażką Finna nokautem—przechodzi nię 

«nadziewanie snoknlnie. wobec czego 
Hinzmąnn zwycięża tylko na punkty.

Wvnik ogólny — zwycięstwo War
szawy ,2:4.

Sprawa FetKiewicza
Sprawa Petkiewicza, o której nie* 

Pomyślnym obrocie donosiliśmy w po
przednim numerze, obecnie nieco się 
wyjaśniła.

Według depesz P. A. T. Amateur 
Athletic Association zawiadomi, opie
kuna urzędowego Pefkiewicza z ramie 
iia PZLA p. Weinthąla, że zastrzeże
nia co do amatorskiego charakteru wi 
tyty naszego biegacza powstały w 
orne A AU wskutek wyboru przez nie
go dwóch mityngów, organizowanych 
■»rzez prywąmego menażera ’ stanow- 
’zego odżegnywania sie od tnnycti 
■ tartów. Jak wyn:ka z rozmowy po
między sekrptąrzem Zw. Amerykań
skiego a o Weinthalęm A AU widzas 
w tern zamach owego przedsiębiorcy: 
ta amatorski stan Pefkiewicza. po
stanowi, wkroczyć i iknalenergiczniej 

zabronić Petklewiczow! startów pod 
grMha utraty praw amatora.

Obecnie jednak po otrzymaniu odpo
wiednich wyjaśnień. A AU utrzymując 
nadal swój zakaz w stosunku do nu- 
vngu w Brooklynie : w Nowvm Jo’ku 

(U i 15-go b m). zezwala jednak na
szemu długodystansowcowi na dowol
ny wybór zawodów z listy przedsta
wionych na 20 b’egów Rokowania zo- 
♦f*a zakończone ok“ło środy.

Z całego t»go knnff'ktu wvlanla s!ę 
ednak wyraźnie snrawa nominiecia iedł 
nego 7 ka*dvti»lrvch warunków inga- 
rement zagranicznego zawodnika —• 
6rak zezwolenia na startv Pefkiewicza 
w )merv.-= ze sfrony A AU iako gosno 
Jarzy. Zan'»dSanii» to doprowadziło 
Jo tak r>r7vkrei I głośne) w prasie a- •’nrvbs AęV''p‘ ę V fjf

Komuniki z zakooaneęo
Sztafeta S. N. P. T. T„ która zajęła 

nierwsze miejsce w b'egu 5x ,0 km. o 
nuhar p. St. Fiichera, zwyciężyła na 
htckorowych nartach biegowych fa* 
htykacii

BRACI t'CH1Fl E , S-ka, 
/skonane.

I-sze 3 trfeisca w slęokach d. 27.XH 
zajęli zawodnu-y, skiczacy na hicko- 
rowyćh "irlach skokowych fabrykacji 

BRACI ^CHIFl.E i S-ka, 
Zakonane

i

Drehko.pt
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Szlakiem polskiego sportu podniebnego
Długodystansowe rajdy lotnicze naszych pilotów

POZNAŃ — BARCELONA — WARSZAWA
Major Makowski 1 sierżant Wiman po ukończeniu raidu Poznań — Barcelo
na — Warszawa witaja sie na lotnisku mokutowskiem ze swemi dziećitai.

i:

Rok bieżący przyniósł lotni
ctwu polskiemu kilka wyczy
nów, stawiających naszych pilo
tów w jednym szeregu ze znako
mitymi zdobywcami powietrza 
zagranicą.

Na pierwszem miejscu należy 
tu wymienić przedewszystkiem 
tragiczny lot przez Atlantyk ma
jorów Ludwika Idzikowskiego i 
Kazimierza Kubali, na samolocie 
„Marszałek Piłsudski“.

Przebieg tej heroicznej próby, 
znanej powszechnie, pozostanie 
nazawsze w pamięci wszyst
kich.

Drugi wielki lot polski, odbyty 
na samolocie konstrukcji pol
skiej i polskiej produkcji, to raid 
majora Wacława Makowskiego, 
szefa kontroli technicznej w de
partamencie aeronautyki M. S. 
Wojsk., z Poznania do Barcelo
ny i z powrotem.

Lot ten dokonany był na sa
molocie konstrukcji inż. Jerzego 
Rudlickiego „Lublin R X“, wyko 
nanym w fabryce samolotów 
„Plagę i Laśkiewicz“. Jest to sa
molot dwuosobowy, . górnopłat, 

^z bocznemi zastrzałami, zaopa
trzony w silnik 220-konny 
Wriglit‘a, chłodzony powie
trzem. Wzorowany na maszy
nach amerykańskich, „Lublin R 
X“ jest doskonałym samolotem 
łącznikowo-turystycznym.

Lot majora Makowskiego, któ 
remu towarzyszył mechanik sier 
żant Bolesław Wiman. zorgani
zowany był przez dyrekcję Po
wszechnej Wystawy Krajowej 
w Poznaniu, od której lotnik za
wiózł pozdrowienia do Barcelo
ny, do dyrekcji tamtejszej wy
stawy międzynarodowej.

Lotnicy wylecieli z Poznania 
dn. 25 sierpnia o godz. 4-ej rano.

Nad Alpami i Wogezami rnu
siał pilot walczyć ze zdradziec- 
kiemi podmuchami wiatrów, któ 
re utrudniały bardzo sterowanie. 
Wreszcie szczęśliwie, po 12-go- 
dzinnym locie, w którym samo
lot pokrył około 1700 kim., wy
lądował mjr. Makowski na lotni
sku w Barcelonie. Drogę powrot 

A. Z. S. — B. K. E. (BUDAPESZT) 3:2
Akcia filaru naszej reprezentacji Adamowskiego na tle Jeneya Zebrowskiego 

i Krygiera. W bramce Gzuulicki, za uw Kulej
MISTRZYNI RAKIETY NA ŚNIEGU SZWAJCARSKIM

Senorita d‘Alvarez. jedna z najlepszych tennisistek świata, w nieskazitelnym 
kostiumie narciarskim ze swym towarzyszem na spacerze w Morif

TRENING ZIMOWY WIOŚI AREK
Lyous Touring Glub trenuje na bąsenie zimowym w swym domu klubowym 

w Londynie Piiod lustrem,

470 kilometrów przeciętych pa
smami gór wysokości do 4000 
mtr.

Przewijając się na wysokości 
3000 mtr. dolinami, pomiędzy 
ścianami skalnemi, w ciągłej oba 
wie zaczepienia przy silniejszym 
podmuchu wiatru któremś ze 
skrzydeł o skalną ścianę, przela- 

l tuje szczęśliwie „R. W. D. 2“ 
najcięższy etap raidu, wykazu
jąc znakomite swoje zalety.

Pięć tysięcy kilometrów w 
dość ciężkich warunkach atmo
sferycznych, pokrytych w 42 go 

i dżiny czystego lotu, to sukces 
niebywały dla młodego polskie
go lotnictwa.

Pilot „R. W. D. 2“ jeszcze je
den liść wawrzynu dorzucił w 
roku mieżącym do wieńca chwa 
ły okrywającego polskie lotni
ctwo. Na tejże samej awiónetce 
ustanawia por. Żwirko w dniu 
16 października światowy re
kord wysokości dla awionetek. 

| osiągając wysokość 4.004 mtr.
Wynik ten, sprawdzony przez 
Instytut Barotechniczny Lotni
ctwa, zatwierdziła „Federation 
Aeronautique International“ w 
Paryżu na posiedzeniu w dniu 

i 26 października.
Na parę tygodni przed ustale

niem rekordu przez por. Żwirkę 
podobny rekord wzlotu na wy

ną wybrali przez Paryż, gdzie 
zaopatrzyli się w benzynę, po
nieważ krótkie i otoczone drze-; 
wami lotnisko w Barcelonie nie 
pozwalało na start samolotu z 
pełnem obciążeniem.

Zasługującym na specjalne 
wyróżnienie jest raid turystycz
ny por. Franciszka Żwirki i inż. | 
Stanisława Wigury, dokonany 
na awiónetce, czyli samolocie 
słabosilnikowym, „R W. D. 2“, 
konstrukcji inż. Rogalskiego, Wi
gury i Drzewieckiego, członków 
warszawskiego Aeroklubu Aka
demickiego, zaopatrzonej w 40- 
konny motor „Salmson".

Raid ten odbył się w sierpniu I 
na trasie Warszawa — Berlin— 
Paryż — Barcelona — Mcdjo- 
lan — Wenecja — Wiedeń — 
Warszawa.

Wystartowawszy z Warsza-i 
wy dn. 9 sierpnia lotnicy przele- j 
cieli w pierwszym dniu prze-, 
strzeń Warszawa — Berlin lą
dując po drodze w Poznaniu. Na 
stępnie drogą na Erfurt, Frank
furt nad Menem i Nancy przele
cieli do Paryża, skąd udali się 
do Barcelony. Pięknym wyczy
nem lotniczym był przelot przez 
Dolomity z Wenecji do Wiednia:

NAD OCEAN'Al LAN ACKH
Majorowie Idzikowski i Kubala na chWiię przed startem z lotniska w Le 
Bourget da lotu transatlantyckiego ń«i ' samolocie „Marszalek / Piłsudski“.

polskie 
awodach w pływalni siemianowickiej 

Drugie ogólno-śląskie zawody 
pływackie w pływalni krytej w 
Siemianowicach, organizowane 
z okazji jubileuszu 25-lecia, I. K. 
P. Sicmianowicie były rewela
cją w całern słowa tego znacze
niu. Liczny start przeszło 100 za
wodników, świetna organizacja 
a przedewszystkiem znakomite 
czasy postawiły pływactwo ślą
skie na czołowym miejscu w Pol 
sce. Już nie Marz, nie panie z 
Giszowca są jego silą. Nowi za
wodnicy z S. K. L. A. z E. K. S. 
będą w lecie groźni dla elity ply 
wackicj Polski. Być może że ma 
łe wwmiary pływalni (16.7 mtr.) 
wpłynęły nieco na dobroć wvni-

Dwa rekordy polskie były plo-i ilość narybku. Chłopcy do lat 17 
nem zawodów. Rewelacyjny wy robią na setkę 1:15 — 1:18. 
nik — 3:01.8 — osiągnął Kapu- Poniżej 1:20 pływają prawie 
tek (S. K. L. A.) na 200 mtr., na dzieci. Wszyscy oni uznają tyl- 
piersiach. Pływak ten, o świet-| ko crawla i tworzą armję. na 
nych warunkach, po letniej za-’ której pływanie polskie może 
prawie w Lipsku pod okiem mi- śmiało opierać swą przyszłość 

Gwiazdy z Giszowca bledną. Do 
równywują im już dzisiaj dziew
czynki 15-letnie.

Wyniki szczegółowe były na-1 
stępujące: Panowie, 100 mtr. st, i 
dow. —1) Hallor 1:11, 2) Karli- j 
czek 1:12.2, 3) Schwaem 1:13.4, 
4) Krauczyk 1:16.8; 100 mtr. na-; 
wznak —. 1) Karliczek 1:24, 2) 
Pipa 1:41.2, Karliczek płynie spo 
kojnie, nie wysilając się. Styl 
bez zarzutu, nic widziany dotąd 
w Polsce nawet u zawodników 
zagranicznych; 200 mtr. st. klas. 
— 1) Kaputek 3:01.8, 2) Nowak 
3:16.6, 3) Ritschcwald 3:21.6; 
100 mtr. st. dow. młodzików do! 
17 lat — 1) Durcy 1:15. 2) Ja- 
szowski 1:18, 3) Wioch 1:18.3; 
33 mtr. st. dow. chłopców — 1) 
Łebek 25 sek., 2) Broi; sztafeta 
4 x 100 mtr. st. klas. — S. K. L. 
A. 5:59.9, 2) I. K. P. (Siemianówi 
ce); sztafeta 10 x 33 mtr. st. 
dow. — DE. P. K. S. 3:28, 2) S. 
K. L. A. 3:30. 3) 1. K. P. 3:32. Za
żarta i zmienna walka między 
E. K. S. i S. K. L. A. rozstrzygnie

prawie w Lipsku pod okiem mi
strzów niemieckich nie ma dziś 
w stylu klasycznym równych so 
bie. Praca nóg jest idealna, pra
ca rąk pozostawia trochę do ży
czenia. Wynik jego 3:01 należał 
by do najlepszych rekordów pol
skich, gdyby mógł być uznany.

Raschdorfówna (S. K. L. A.) 
dziecko prawie, płynie doskona
łym crawlem, ze świetną pracą 
nóg. Jej czas 1:31 na 100 mtr. jest 
też lepszy od rekordu. Fcnome- 
nalnctni warunkami i dość pry
mitywnym stylem rozporządza 
Hallor (S. K. L. A.). Jego 1:11 na 
setę stawia go w rzędzie naj
szybszych pływaków polskich.

Karliczek w stylu grzbieto
wym poprawił znacznie swój 
styl. Koordynacja ruchów jest 
już idealna, i w locie powinien 
zejść poniżej 1:20. W stylu do
wolnym jest 15-letnl katbwicza- 
nin też pierwszorzędną silą — 
ma 1:12.2.

Oto asy pływactwa śląskiego. 
Bardziej jednak pocieszającym 
objawem jest niezwykle duża 

sokości 3.600 mtr. na awiónetce 
zgłosili Niemcy. Wynik ten jed
nak nie był zatwierdzony.

I wreszcie ostatni z raidów 
sportowo-turystycznych to lot 
afrykański znanego polskiego 
sportowca Bernarda Skórzew- 
skiego, ziemianina z poznańskie
go, właściciela majątku Zbą
szyń — Perzyny. Raid zaczęty 
w grudniu ub. r., skończony w 
końcu kwietnia r. b„ jest pięk
nym dowodem tężyzny i odwagi 
polskiej, tembardziej. że udział 
w nim wzięła żona lotnika p. 
Wanda Skórzewska.

Lot swój na angielskiej awio- 
nctce sportowej ..De Havilland 
Moth“ rozpoczęli pp. Skórzew
scy z Londynu 1 grudnia ub. r. 
W Paryżu zatrzymały ich mgły 
tak, że dopiero po trzech tygod
niach wylecieli dalej i przez Frań 
cję. Hiszpanję dotarli w styczniu 
do Afryki, gdzie wylądowali w 
Cassablance. Zrobiwszy małą 
wycieczkę do Marrakcch. stoli
cy Marokka. po-bardzo trudnym 
locie ponad prerją afrykańską i 
dwoma pasmami wysokich 
szczytów, lecą pp. Skórzewscy 
dalej do Algieru. Stamtąd robią 
niezwykle trudna i niebezpiecz
ną wycieczkę wgłąb Sahary, po
nad piaskami pustyni, grożąccmi 
w raz;e katastrofa' śmiercią

EUROPEJSKI RAJD AWIONETKI ,.R W D. 2“
Por. Franciszek Żwirko I inż Stanisław Wigura w chwile no uyladow ■. 
Warszawie awionetki polskiej „R. W ~

' 'e rzadko tylko za
puszczają się wojskowe samolo
ty francuskie, mały ..Moth“ pp; 
Skórzewskich rzucał swój cień 
na biały piasek pustyni, prze
dzierał sie przez wysokie pasma 
górskie.

Całą podróż była bardzo nie
bezpieczna. Wystarczyło, aby 
znużone oślepiającym blaskiem 
pustyni, oczy pilota zgubiły nikłą 
nitkę 'drutów telegraficznych, 
biegnących czasami niemal tuż 
nad powierzchnia ziemi, wsku
tek zasypania slupów przez pia
sek. aby lotnicy zabłądzili w bez 
miernych przestrzeniach gorą
cej pustyni. Wystarczyło, aby 
motor odmówił posłuszeństwa... 
Wylądowanie na pustyni groziło 
śmiercią — samolot nie oderwał 
by się już od sypkiego, płynne
go niemal, podłoża. Zgubionych 
na'pustyni śmiałków nie znala
złaby prawdopodobnie żadna wy 
prawa ratownicza.

Państwo Skórzewscy pokonali 
jednak szczęśliwie wszystkie 
trudności. Zwiedziwszy kilka 
oaz na Saharze dolecieli do leżą
cej nad morzem oazy Zarsis, 
skąd rozpoczęli lot powrotny.

Droga wiodła przez Kairnan

ta dopiero na przedostatniej 
zmianie. Świetnie płynęli Karli
czek, Hallor i Nierychlo. Skoki— 
I) Polok, 2) Walach. Maerz nie 
startował. Nurkowanie — 1) Kar 
liczek 49 mtr., 2) Schönfeld 35 

Panic: 200 mtr. st. klas. — Fi- 
cówna 3:47.6, 2) Jarkuliszówna. 
Kajzerówna się wycofała. 100 
mtr. nawznak — 1) Kajzerówna 

, 1:46, 2) Czoppówna. 100 mtr. st.
dow. — Raschdorfówna 1:31. 
płynie w przedbiegu panów i ule 
ga dopiero po zaciętej walce. 
100 mtr. st. klas, do lat 17—1) 
Meusel 1:52, 2) Michalczyków- 
na; 33 mtr. st. klas, dziewcząt do 
lat 14 — 1) Michalczykówna 34 
sek.. 2) Alderówna.

D. 2“, na której odbvli lot ok cz

do Tunisu. Stąd przelecieli p 
bardzo niesprzyjających warun
kach atmosferycznych, wśróu 
wielkich wiatrów przez mtrz., 
Śródziemne na Sycylię. A potert. 
już przez Catanie. Neapol. Rzym. 
Pizę. Wenecję I Wiedeń do kraju-

Raid pp. Skórzewskich. to je
dyna w swoim rodzaiu podróż 
turystyczna samolotem. W nie
zwykle ciężkich warunkach, 
wśród tysiąca czyhających nie
bezpieczeństw przebyła dzielna 
para małżeńska przestrzeń 
11,433 kilometrów w 94 godzi
ny czystego lotu.

Wszystkie te długodystanso
we raidy lotnicze, z wyjątkiem 
tragicznej próby przelotu przez 
Atlantyk, udały się świetnie, 
przysparzając sławy lotnictwu 
polskiemu.

Nie poszczęściło sie nam tylko 
w międzynarodowej imnrezie lot 
niczej — locie Małej Ententy i 
Polski. Lotnicy nasi pozostali 
bez miejsca. Stało sie to wsku
tek zmiany regulaminu lotu, or
ganizowanego w' tvm roku przez 
Aeroklub Rumunii, który ustań 

.wił w;arun.ęk(. ,i.ę, sv konkursaj 
rnaią brać udziaktt 
.iednomiejscowe. Nieprzygó* 
w'ana na tę ewentualność F 
ska. chciała się narazie wyco 
z udziału w locie. Nie chcąc ) 
nak łamać dotychczasowej tr 
dycji, zgodziła sie na prośbę ii 
nych państw, wystawić sw'o 
drużynę.

Wiedząc zgóry. że nie osia 
niemy w tym konkursie wystar
czających wyników' zgodziliśmy 
się na udział tylko dla t. z 
„honoru domu“. Niewątpliw 
jednak w roku przyszłym Po 
ska zajmie jedno z pierwszyc 
miejsc wśród uczestników kor 
kursu, gdyż dzięki pracy po 
skich. konstruktorów, przygot , 
wana jest całkowicie do zaw | 
dów.
tern większe, że zdobyte na sa
molotach własnej konstrukcji. 
Dotychczas bowiem iedynie Cze 
si stawali do lotu Małej Ententy 
i Polski na własnych maszvnach- 

fan Wielowters!::

Zwycięstwo to byłoby

i
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A’fl pokładzie Berengarji, w grudniu.
Jakkolwiek samo zaproszenie 

na zawody do Ameryki u wielu 
budziło poważne zastrzeżenia, 
jednak mój wyjazd doszedł do 
skutku, oczywiście po zwycięże
niu wielu bardzo poważnych 
trudności.

Początkowo myśleliśmy z p. 
’Veintalem jechać do Ameryki 
trogą południową, aby uniknąć 

drnna i silnych wiatrów dmą- 
zi/cli teraz na szlaku północnym. 
c,'óŹTiiej jednak rozmyśliliśmy się 
L zdecydowaliśmy pojechać ol- 
i rzymią Berengarją — drugim 
b.2(y do wielkości okrętem na świe 

cie.
Uprzejmy dyrektor Cunard Li 

ne w Warszawie p. Philips, wy
siał specjalną depeszę do oddzia 
łu Cunard Linę w Paryżu, aby 
nas oczekiwano na dworcu i uła
twiono dalszą drogę.

Rzeczywiście na dworcu w 
stolicy Francji oczekiwał nas 
specjalny delegat Cunard Linę, 
który poznał nas po naszych pła 
szczach opisanych w depeszy 
przez Cunard w Warszawie.

Następnego dnia przyjął nas 
dyrektor centrali Cunarda na 
kontynencie europejskim p. Har
ris, który zwolnił nas od wszel
kich formalności, niezbędnych 
dla wszystkich osób, które jadą 
do Ameryki.

W dniu wyjazdu z Paryża w 
Nev York Dayli Herald był umie 
szczony artykuł o osobach jadą- 
cych na Berengarji, gdzie naj
więcej miejsca było poświęcone 
memu wyjazdowi do Ameryki.

Na dworcu przed odjazdem 
specjalnego pociągu z pasażera
mi Berengarji oczekiwał nas zna 
ny amerykański biegacz Cum
mings. który studjuje w Paryżu j 
i z ramienia United Press pro-

• I • J I 1 « . A I K, IÜXU. niCAJ V IldJ pi4II y
Sił O wywiad. Jednocześnie Cumli największe za,i>asy energii giną bez

minus na propozycję p. Weinta- 
la zgodzi! się przyjechać na mię
dzynarodowe zawody P. Z. L. 
A., którd mają się odbyć w dniu 
15 czerwca r. 1930-go w związ
ku z jubileuszem 10-Iecia P. Z. 
L. A. i wziąć w nich udział.

Będąc w Paryżu trenowałem

dwa razy dziennie w lasku Bu- źystę sweęo klubu (Racing Club 
lońskim. Trenować na bieżni by
ło niemożliwe, ponieważ wciąż 
lał deszcz i bieżnie były zupełnie 
rozmokłe. W hotelu odwiedził 
nas p. Bacąuet, były trener lek
koatletyczny w Polsce, który 
jednocześnie polecił mnie masa-

de France).
W Paryżu złożyliśmy wizyty 

w ambasadzie i konsulacie pol
skim, gdzie nam również stara
no się we wszystkim dopomóc. 
Nieustannym towarzyszem na
szym byt pracownik konsulatu

polskiego i specjalny korespon
dent „Przeglądu Sportowego“ 
p. K. Gryżewski, który zaprowa 
dzit nas do polskiej restauracji, 
leżącej daleko w Quartier Latin, 
gdzie nareszcie mogliśmy zasy
cić nasz sportowy apetyt „ucz- 
ciwem“ jedzeniem.

I

Trzy grzechy główne Zw. Kolarskiego
Brak propagandy, lekceważenie szosowców, bez planowość i niezdecydowani e

Istnieje pewna gałąź sportu polskie
go, która rozwija się iaknajpomyślniej, 
obejmując żywiołowa fala zainteresowa 
nia rekordowe rzesze młodzieży i zdo
bywając sobie zasłużone uznanie wśród 
starszego społeczeństwa, w którei jed
nak związek państwowy me spełnia by
najmniej należącej do nieco roli kierów 
niczyj. Rekordy sobie, tłumy nowych 
adeptów sobie, świetne wyniki zawod
ników sobie. a -zwiaziek — też sobie.

Myśłrny o Zw. Pol Tow. Kol. Stoi 
on jak czapla nad -woda, wcisnął głowę 
między cieple piórka, oitultł się skrzy
dłami „ntewiadomości dobrego i złego“ 
i duma nad czemś zawzięcie. Od czasu 
do czasu tyłko kiwnie potakująco głową 
lub zmieni zdrętwiałą od długiej stójki 
nogę i izinowu zapada w- półsen. Kró
luje. lecz nie rządzi; istnieje, lecz nie 
działa; radzi, lecz nie decyduje

Rozwój kolarstwa poszedł zupełnie 
niezależnie od ZPPK. Dużo pracy o- 
fiannych jednostek, potężna inicjatywa 
prywatna, ożywiona działalność po
szczególnych klubów 1 formalny raczej 
udział Związku w rozwoju kolarstwa— 
oto smuttny obraz obecnei sytuacji naj
popularniejszego po piłce nożnej sportu 
polskiego.

Bo przecież tamując sprawę »grub
sza. mamy do zanotowania w kolar
stwie -toroweni tylko działalność WTC 
i Unionu. na szosie znać tylko wipfyw 
Biegu Dookoła Połski. a wiec znów ini
cjatywy pochodzącej z poza ram związ
ku.

Przycztyn tego stanu rzeczy nie nale
ży się oczywiście doszukiwać w oso
bach. zasiadających od szeregu lat w 
prezydiom instytucji, bo przecież ma
my tam ludzi i bardzo światłych i nie
zmiernie uczynnych i bezwatprenia chęt
nych. ba. czasem nawet energicznych, 
Cóż e tego, kiedy najpiękniejsze dany

Gry sportowe w Łodzi
w wielkim rozwoju

rojwój gier sportowych 
“TJlrrc, «^slazt swói wyraz i w

sporcie łódzkim. Jakkolwiek niejedno 
możną mieć zastrzeżenie, co do ubie
głego sezonu gier sportowych w Ło
dzi. to iednak stwierdzić, można, że po
ziom techniczny gry u drużyn łódzkich 
znacznie sie podniósł i że utalentowa
nych jednostek iest b. dużo. Sea°h u- 
Wegły. acz bogaty, nic przyniósł iednak 
Łodzi spodziewanych sukcesów. W u- 
biegłym sezonie zimowym iedynie roz
grywki o puhar „Expressu Wieczorne
go’* przyniosły nieco emocii. Wielka 

^jednakże ilość drużyn, zgłoszona do tor 
nietu nie byłą w silanie zakończyć roz
grywek. które zostały przemwanc i o- 
heonie mają być wiznowiońe. a raczej 
powtórzone i udział w nich weźmie je
dynie 8 drużyn A-klasowych.

Nadchodzący sezon zapowiada się 
wcale ipteresojąco. Projektowany jest 
cały szereg imprez, spotkań towarzy
skich. mistrzowskich, miedzymiasto- 
wy®h. ą nawet j międzynarodowych. 
W pierwszym rzędzie uwaga nasza sku 
pia się obecnie na mistrzostwach lokal
nych. Obecny mistrz Łodzi w koszy
kówce. LKS. nie poparł wprawdzie 
swęgo tytułu przckonywającemi ziwy- 
ci est w a,nń. poniósł nawet dwukrotnie 
porażki do Cracovii i z drużynami ło- 
kąlnemi. obiecuje sobie ied.nak no nad
chodzącym sezonie bardzo wiele i przy 
puszczalnie będzie bardzo godnie bro
nił swego tytułu.

Dużą żywotność wykazują obecnie i 
kluby: ŁTSG. WKS i Poznański, który] 
ufa pozyskać kilku czołowych zawodni 
ków. O innych narazie cicho Należy I ...
równtoż zaznaczyć, że czołowe kluby. ] ^’®rzysZcr '»cie t”ar 
jak Hertha i YMCA rozwiązały swe! Pa*acu Sportowego.

sekcie i rozpuścił^ swych uraczy. Naj
lepsi zawodnicy twh klubów zgłosili 
swój akces do Triumfu. który przez po
zyskanie tych cennych iedoostok. i est 
nawet faworytem na zdobywcę puharu 
„Expressu". oraz na uzyskanie mistrzo 
stwa Łodzi na rok 1930.

Z siatkówką żeńską i męska jest na- 
■razae jeszcze cicho.

Ciekawie zapowiada sic sezon szkol
ny. W siatkówce meskiei. mistrzostwo 
Łodzi zatrzyma według wszelkiego 
prawdopodobieństwa drużyna Oświaty. 
W siatkówce żeńskiej wiele szans ma 
zespół szkolny gimn. Sobolewskiej. 
Równorzędnych drużyn koszykowych 
jest w Łodżń kilka, tak iż niewiadomo, 
komu zaszczytny tylni przypadmie w 
udziale.

'wyraźniejszego śladu w konserwatyw- 
no - biurokratyczno -; ociężałej atmo
sferze ZPTK. Na dole przewrót w ko
larstwie szosowetn. rewolucją ną torze, 
tylko góra, pierwsze piętro na Dyna- 
sach drzemie spokojnie, jakby zupełnie 
to i ei nie obchodziło.

Odgłosy czynów i walki przedostała 
się do ZPTK w zdławionej i zniekształ
conej formie, tracąc cały swój impet 
na progu instytucji, skąd winny czerpać 
natchnienie i nowe siły.

Ten brak ścisłej więzi duchowej mię
dzy kolarstwem i kolarzami, a zarzą
dem ZPTK rodzi szereg niedomagam 
nad których usunięciem musi związek 
popracować usilnie, jeśli nie chce zmar
nować tego świętego zapału, z iakim 
do kołowego sportu gama się dzisiaj 
rzesze.

Największe zaległości ma Związek w 
dziedzinie propagandy Śmiało i bez 
przesady możemy .powiedzieć, że 100 
.procent roboty pozostało jeszcze do 
wykonania. Dotychczasowe zarządy 
ZPTK nie zrobiły nic w tym dziale, 
zwalając cały ciężar pracy na barki 
chętnych towarzystw i kilku pism, któ
re podjęły sie organizacji różnych pier
wszych kroków, cyclnoodestrów, bie
gów dla nlestowarzyszonych i t. d. Po 
zatem propagandą zajmowała sie na 
wielką skalę prasa sportową, olbrzymie 
wartości propagandowe przyniósł ze 
sobą Bieg Dookoła Połski słowem nad 
krzewieniem kolarstwa pracowali wszy 
scy za wyjątkiem ZPTK. Nie możemy 
sobie przypomnieć prH •He-
cia zarządu, ani jednego zrealizowania 
wniosku walnego zebrania, któryby mó 
wił o tern, te związek ma i w tę stronę 
zwróconą baczną uwagę

Należy jaknajszybciei pomyśleć o ob
niżeniu zbyt wygórowanych składek i 
wpisowego, ponieważ wysokie stawki 
powstrzymują szereg klubów' (zwłasz
cza na kresach) od zalegalizowania 
swei sekcji kolarskiej, a tysiące mło
dzieży nie podlega wskutek tego żad
nym normom organizacyjnym i żadnej 
opiece. Należy pomyśleć o biegach dta 
niestowarzyszonych. które mogłyby 
przyciągać do klubów płynną masę 
..bezdomnych“ miłośników cykHstykL 
Należy pomyśleć o organizacji toro
wych meczów męidztpańsrwowych. or
ganizowanych pod autorytetem ZPTK, 
ponieważ wielkie imprezy imponują tłu
mom i rodzą popularność poszczegói- 
nych gałęzi sportu.

W stosunku do kolarstwa szosowego 
ZPTK ma tak poważne przewiny, iż 
sumienie związkowe dawno winno było 
pęknąć z nadmiaru i powagi grzechów. 
Do 1929 roku szosa nie cieszyła sie svm 
patiami w sferach kierowniczych. Do
piero po Biegu Dookoła Polski oblicze 
sterników kolarstwa przestało się 
marszczyć na widok zawodnika z szo
sową maszyna, a zwązek iednak w dal
szym ciągu uznaje, że jego Interwencja

wobec szosowców jest conajmniej zbe- 
<Jna.

Dzidki takiemu rozumieniu rzeczy spo 
tykamy się z niebywałym nawet w 
dziejach sportu polskiego dziwolągiem, 
że kolarstwo szosowe było pozbawione 
przez cały ubiegły rok jakiegokolwiek 
kontaktu z zagranicą. W poprzednich 
latach zresztą też nie było lepiej, ale np. 

i w roku 1928 wypadła Olimpiada więc 
Iz przyzwyczajenia wysłaliśmy lam dru
żynę szosowców, aby zadokumento
wać... i t. d,. ale w nieszczęsnym 1929 
r„ w którym niestety Igrzysk Olimpij
skich nie zorganizowano, zostaliśmy zu 
pełnie odcięci od świata. Polska w dzla 
le kolarstwa szosowego stanowi obec
nie zupełnie odrębna wyspę, do której 
żądnej Europejczyk nie dostanie sie su
chą nogą. Kunktatorstwem swem Z. P. 
T. K. zaprzepaścił okres doskonałej 
formy Stefańskiego i Michałaka (po Bie 
gn Dookoła Polski) zamiast wykorzy
stać dogodny moment do porównania 
sił z zagranica.

Czy mamy znowu czekać roku 1932? 
Los Angeles? Czy mamy narażać na
szych kolarzy szosowych na <o. by sta
jący poraź pierwszy do konkurencji mię 
dzynarodowei i to odrazu olimpijskiej, 
zbstaii gdzieś tu szarym końcu, wobec 
czego znów będziemy przez następne 4 
lata słuchali rozrzutnie szafowanego 
frazesu o uniskiei klasie szosowców“ t 
„śmiesznym (poziomie w stosunku do za 
granicy “?

Nic podobnego! Niewątpliwie już w 
roku 1930 nowy zarząd ZPTK postano
wi wysłać czołowych szosowców na kii 
ka biegów zagranicznych. gdzie będą 
mogli zmierżyć się z międzynarodową, 
ale nie najsilniejsza konkurencją, oraz 
na mistrzostwa świata, gdzie będziemy 
mogli tradycyjnie manifestować, ale 
oprócz tego również I przyłożyć miarkę 
swych umiejętności do największych a- 
sów zagranicznych.

Postęp wzwyż kolarstwa szosowego 
wykazywaliśmy niejednokrotnie przez 
porównanie wyników krajowych, nic 
mamy jednak dotychczas probierza mle 
dzyrurodowego którym moglibyśmy 
wymierzyć stopień dojrzałości naszego 
łitłodzicńca. Ale dopóki nic startowa- 
himy zagranicą, nie wolno z lekkiem 
sercem twierdzić, że amatorzy austriac
cy. węgierscy, czy prascy mogą dawać 
15 minut for naszym najlepszym.
Likwidacja wiec smutnej absencji szo

sowców na feretrie międzynarodowym 
musi stanowić fundamentalne hasło no- 
weigo zarządu ZPTK. Nie bedzie wów
czas można powiedzieć, że szosa jest 
jedynym działem polskiego sportu, któ 
ry nie wyjrzał poza Zbąszyń i Dtzie- 
dzice.

Ostatni grzech główny ZPTK jest na
tury ogólniejszej i dotyczy braku pla
nu działania i stanowczei decyzji. Gdy 
na torowych mistrzostwach Polski za
szły znane wypadku zarząd ZPTK roz-

inriętrząsał je przez 2 godziny, nie w 
dokładnego zbadania faktów, ale dla za
chowania wszelkich reguł polityki i rów 
powagi klubowej. Gdy WTC pozwoliło 
zawieszonemu Puszowi na start na 
swych zawodach. to Cztery terminy mi
nęły, nim doczekaliśmy sie wyroku. 
ZPTK czekał na jednego delegata z po-, 
za Warszawy, bez którego nie Chciał 
rozstrzygać sprawy, bardzo niesłusz
nie. bo jeśli 'walne zebranie związku u- 
fało osobom za>siada>acvm w zarządzie, 
to trzeba też zdobyć sie na te odrobinę 
zaufania do siebie samego, że sic po
trafi bezstronnie i nie oglądając na ni
kogo, sporne sprawy rozstrzygnąć

A jakąż polityka kieruję się zwią
zek? Jakież przyświecają mu drogo
wskazy? Kolarze doprowadzający do 
rewolty' i skandalu na nustrzostwadi 
Polski otrzymują miesiąc dyskwalifi
kacji, towarzystwo. przekraczające 
świadomie wyraźne przepisy startowe 
ZPTK — 100 zł. grzywny. Czy przy
padkiem polityka klubowa nie zaćmi
ła oczu działaczom związkowym?

Ną tle tych spraw wylania się pyta
nie, czy nie należałoby stworzyć nieza
leżnej od wpływów klubowych komisji 
dyscyplinarnej, któraby zajmowała się 
podobnemi sprawami. Tak jest w in
nych związkach i dzieje sie w wielu le
piej. niż u kolarzy.

O postulacie fachowych 1 rzetelnych 
sędziów pisaliśmy już obszernie w swo
im czasie, nie będziemy więc do spra
wy tei powracać. Zresztą, kwestia ta 
jest bliskim krewniakiem tylko co poru 
szonoj.

Kolarstwo nasze nie wkroczy na nor
malne tory rozwojowe, a »wiązek nie 
uzyska należnego mu autorytetu. do 
chwili usunięcia wymienionych trzech 
głównych przywar. Rok 1930 musi się 
stać dla ZPTK rokiem uzdrowienia.

Jan F.rdman.

Czwartego grudnia wieczo
rem pożegnaliśmy Europę. Po
goda była fatalna: niebo bardzo 
burzliwe i silny wiatr. O jakim
kolwiek treningu nie mogło być 
mowy.

Po obudzeniu się następnego 
poranku czuliśmy się tak źle, że 
ja wogóle nie miałem odwagi 
wstać z łóżka. Mój towarzysz p. 
Weintal odważył się, ale nie na 
długo. Cały dzień nic nie jedliś
my i tylko spaliśmy.

To samo było dnia następnego. 
Dopiero w trzecim dniu podróży 
odważyliśmy się wstać, wyjść 
na pokład i coś zjeść. Morze sza
lało bez przerwy. Nasz okręt 
otrzymał kilkanaście depesz, z 
najrozmaitszych okrętów, mię
dzy innemi z ..II de France“ z wo 
laniem o ratunek i pomoc. Ale po 
nieważ sama „Berengarja“ też 
szła tylko 5 mil na godzinę za
miast normalnych 20 mil, kapi
tan okrętu bał się o swoich pa
sażerów i nie odważył się iść na 
pomoc innym.

Po czterech dniach podróży 
mieliśmy spóźnienie o dwie do
by. Kiedy przyjedziemy do No
wego Jorku sam Bóg raczy wie
dzieć, jak odpowiedział na nasze 
zapytanie jeden Stuart.

W czwartym dniu podróży 
pierwszy raz trenowałem, ale 
trudno coś poważnie robić, bo 
okręt niemożliwie kołysze.

Jak sport jest popularny u an- 
glosasów, świadczy choćby to, 
że kapitan okrętu przysłał do na 
szej kabiny oficera, zapytać 
jak się czujemy i poinformować 
że są do naszej dyspozycji sale 
gimnastyczne, pływalnia i masa
żysta. Tylko niestety dotych
czas tego wszystkiego mimo naj 
szczerszych chęci używać nie 
mogłem i nie wiem czy wogóle 
z udogodnień tych skorzystam.

St. Petkiewicz.

Motocykliści poznańscy
na czele Polski

W żadnym z b. zaborów nie jest roz
winęły tak silnie sport motocyklowy, 
jak w b. dzielnicy pruskiej. Poznańscy 
motorzyści pierwsi się zorganizowali i 
pierwsi dali hasło do stworzenia Pol
skiego Związku Motocyklowego w ro
ku 1926. Inicjatywę dat oddział moto
cyklistów Unji poznańskiej, jedyna 
obecnie żywotna sekcja tego tak zasłu
żonego dla sportu wielkopolskiego klu
bu. Pierwszy Zarząd P. Z. M. urządza 
cały szereg zawodów w Poznaniu na 
t. zw. .Trójkącie szos“ za błoniami 
Grunwaldzkimi (m. in. również między
narodowe), które porwały tysiące pu
bliczności, co świadczy najdobitniej o 
wziętoścl tego sportu w stolicy Wiel
kopolski.

Cztery razy pod rząd zdobywają

Mecz mistrzów dwu kontynentów
Hokeiści kanadyjscy bl ą Szwedów 2:0 i 6:0

Ping-pong, który ostatnio w całej 
Polsce tak bardzo się rozwiną! cieszy 
się również we Lwowie wielką popu
larnością. zwłaszcza w okresie zimo- 

' wym. Niestety jednak niema dotych
czas we Lwowie związku pingpongo
wego, któryby ujął tę gałąź sportu w 
ramy organizacji zdyscyplinowanej, 
urządzał zawody propagandowe o mi
strzostwo etc.

Ping-pong uprawiany jest we Lwo
wie już od r. 1925, kiedy odbyt się 
pierwszy propagandowy mecz Pogoń— 
Hasmonea. Tylko te kluby posiadały 
wówczas sekcje ping-pongowe. Dzięki 
uczestnictwu w zawodach tych popular 
nych piłkarzy (Bacz, Olearczyk. Hoch. 
Steuertnan, Fleischer, Kuchar. Hanke) 
zdobył sobie od tego czasu ping-pong 
■wiełkie wzięole i uprawiano go odtąd 
bardziej systematycznie.

Po czterech latach intensywnego tre
ningu dopiero w r. ub. za inicjatywą 
Hasmonei — posiadającej najliczniej- 

. sfcą i najruchliwszą sekcję ping-pongo- 
\vą — urządzono zawody o drużynowe 
mistrzostwo Lwowa przy udziale 10 
klubów. Mistrzostwo zdobył „Tryum
fator“, w którego drużynie uczestni
czył jednak szereg graczy innych klu
bów.

Czynne sekcje ping-pongowe posia
dają obecnie: AZS, Pogoń, Lech ja, 
Hasmonea, Harcerze. Czarni, Jutrzen
ka. Metal, Zenit, Tryumfator 1 Strzel. 
KS. Biali. Kluby powyższe we»mą 
udział w mistrzostwie Lwowa, które 
organizuje w miesiącu styczniu sekcja 
Hasmonei. Tegoroczne mistrzostwa ro-

Berlin, w styczniu.
Od ośmiu tygodni karmi się sporto

wy Berlin wyłącznie sensacjami ho
keju kxtowego. Bra>k innych interesu
jących imprez, bogato ułożony pro
gram. no i posmak najbardziej do fut
bolu zbliżonej emocji, jakiej inne spor
ty zimowe uprawiane w mieście do
starczyć nie mogą, stwarza ku ternu 
korzystne okoliczności. Tutejsi hokc- 

i iści postanowili w tym sezonie grać 
bez względu na warunki atmosferycz
ne i choć niemal wszystkim meczom to i 
warzyszy iście marcowa plucha, dach | 

. eksterytorialnego' 
dla wpływów pogody pozwala na oglą 
danie istnej orgji najświetniejszych wi
dowisk hokejowych.

Nawet podczas niefortunnej wypra
wy B. S. C. po puhar Spenglera do Da
vos, pochmurne nieba okazały się szczo 
drc dla nadsprewskiej stolicy. Oto 
właśnie ta deszczowa aura i panująca 
w Skandynawii, błogosławiona odwilż, 
zmusiła Szwedów do rozegrania ich 
meczu z Kanadą w Berlinie. W ten 
sposób byliśmy świadkami spot
kania mistrza świata i moralnego mi
strza Europy (jest bowiem rzeczą pe
wną. że Szwedzi startując do mi
strzostw, tytuł ten uzyskali).

W zrozumieniu doniosłości spotkania, 
Szwedzi wystąpili w składzie niezwy- : 
kle starannie dobranym z Johamtsso-, 
nem. Abramssonetn. Suchsdorfem na cze 
le. Dość powiedzieść. że reprezentacyjni 
przeciw B. S. C., Oeberg i Linde, sta
nowili jedynie graczy wymiennych. 
Trzeba też stanowczo przyznać, że 
Szwedzi byli, jeżeli nie równorzędnie, 
to w każdym razie godnymi przeciwni
kami Kanady. Zarówno wynik pierw
szego dnia, jak i przebieg obu spotkań 
dobitnie to potwierdza.

To co pokazały obie drużyny pierw
szego dnia określić można tylko super
latywami. Pokazano nam hokej, stoją
cy na nałwyższym stopniu umiejętno
ści wyrafinowania technicznego i do
skonałości jazdy, słowem to. co pra
gnęłoby się zobaczyć zawsze, a widzi 
się bardzo rzadfco. I tu przedewszj’^t- 
kiem należy podkreślić zasługę Szwe
dów. którzy doskonalej grze Kanady, 
przeciwstawili, nie lak zwykłe to dzieje 
sie. tylko ambicje i poświecenie, ale i 
umiejętności, prawdziwie mistrzowskie

Jo-

zegrane zostaną w klasyfikacji droży- umiejętności. zakrojone nawet na miarę 
uowej oraz indywidualnej kanadyjską.kanadyjską.

I Już pierwsza część gry przynosi zu- po szeregu bezowocnych ataków 
pełne wyrównanie; Kanadyjczycy są hannsona i Lindbenga, przypuszcza Ka- 
iopsi tylko w strzałach. Suchsdorf bro- nada energiczny sztorm, kilkanaście ied 
ni jednak doskonale. Pod koniec tercji, tiak strzałów paruje Suchsdorf. wylapu

Hasmonea-Pogoń 7:3
Mecz bokserski we Lwowie

Tegoroczny sezon bokserski zapo
czątkowany został zawodami Pogoń— 
Hasmonea, które rozegrano ub. nie
dzieli w przepeltnionoi publicznością 
sali gmachu posemowego. Z zawodów 
zwycięsko wyszli bokserzy Hasmonei 
7:3, tracąc przyton dwa punkty z po
wodu dyskwalif.kacji Korsowera za 
nieprawidłowe uderzenie.

Wyniki poszczególnych walk przed
stawiają się następująco:

Waga piórkowa; Schreiber (H) 57 
kg. — Drużbiak (P) 56J4 kg. Scłyęiber 
z miejsca zaznacza swą przewagę, któ 
rej Drużbiak przeciwstawia jedynie 
szybkość i ambicję. W drugiej rundzie 
Jest już Drużbiak kompletnie wyczer
pany i tylko sędzia, który przerywa 
walkę z powodu rażącej przewagi 
Schreibera. ratuje go od pewnego k. o..

Waga lofoka: Träger (H) 61 kg. — 
Scidk (P) 61 kg. Wałka na bardzo nis- j 
kim poziomie. Träger zwycięża w dru ( 
giei rundzie przez knock-out.

Waga półśrednia: Bieniarz (P) 621

kg. — Korsower (H) 65 kg. Mistrz 
Lwowa Korsower walczy bardzo do
brze. Bieniarz jest zuacanie słabszy. 
W pewnym jednaik momencie otrzy
muje on nieprawdlowy cios poniżej pa 
sa, który czyni go niezdolnym do 

i dalszej watki. Po zbadaniu Bienrarza 
, przez lekarza, przyznają sędziowie za 
I wodnikowi Pogoni zwycięstwo na sku 

tek dyskwalifikacji Korsowera.
Wagą średnia: Kohl (H) 65 lęg. — 

Bunzel ŚP) 68 kg. Zwycięża na punkty 
Kolii.

Waga półciężka: Gross (H) 76% kg. 
— Iżubona (P) 73% kg. Najciekawsza 
wałka dnia. Gross góruje rutyną oraz 
celnością ciosów. Dubena dobrze zbu
dowany wykazule wiefką odwagę, któ 
ra rokuje mu wielką przyszłość. Wal
ka kończy s:ę wynikiem remisowym.

Sędziowali w ringu pp. Stećkrw, 
Piqkler i Kołodziej, funkcje punkto
wych sędziów spełniali pp. kpt. Bilor, 
Nadolski, Stećkow.

Organizacja fatalna.

Wiadomości hokejowe
LTL (Lwów) zostało przez zarząd | Toruń i Poznań dadzą do jednym ze- 

PZHL zawieszone za wystosowanie 1 s>pole.
w niewłaściwym tonie pisma w spra- , . . . , , ___
wie wypożyczenia Sabińskicgo na i Okręgowe mistrzostwa hokejowe za- 
tournce zagraniczne Pogoni. Jakdomo. LTŁ opierało się tei traraa-kcjl | w ki. A grają. AZS. Le

npnnnpi<xm T^snr«" Warszawianka, Marymont, Union z Ło 

nnwił skierować sprawę do Związku ; Drużyna hokejowa Warty poznari- 
ZWązków. sklej, która powstała z fuzji z klubem

Do ml-trzostw hok'jawych Polski. Łyżwiarskim (Poznań), zostanie, po 
które odbędą się w Krynicy m edzy i prze'śc:« jej przez P. Z. H. L. odrazu 
17 a 23 lutym r. b., zostanie domis?-1 wcielona do kl. A pozinańskiego kręgu, 
czone 8 drużyn. wvłottionvch z mi- Szeregi kl A powiększyłyby również: 
strzostw ckregowych, przyczem War j Lechja (Poznań) i Stella (Gniezno) 
szawa i Lwów będą reprezentowane i w razie zgłoszenia się dalszych klubów 
przez 2 drużjuty, a Kraków, Wilno, I do Związku.'

jąc często krążek ręką! Tercja kończy 
się bczbramikowo. co sie chyba Kana
dyjczykom leszcze nie zdarzyło

Lecz 1 drrugą tercia nie miała przy
nieść rezultatu. W tei części gry są 
Szwedzi nawet stroną częściej atakują
cą. lecz nadal bez wyniku.

Dopiero w części drugici następuje 
przełom. Kanada narzuca mordercze 
tempo, które jednak Szwedzi całkowi
cie wytrzymują. Wreszcie udaie się 
Armstrongowi wepchnąć krążek do 
bramki. Atak Szwedów gra nadal 
świetnie, obrana iednak wrkazuje zde
nerwowanie i gra ostro Ję| niezdecy
dowanie przy dość nieskomplikowanym 
ataku Hutchinśona. zmusza zasłonię
tego przez olbrzymiego Abrahamssona 
bramtkarzą do powtórne! kaoitolacji. Żał 
robi sie zrozpaczonego Suichsdorfa: zda 
wato sic. że gdyby wiedział, skąd strzał 
idzie, obroniłby go z pewnością.

Ta bramka zmienia obraz gry. Z jed 
rtej strony Kanada nabiera animuszu, 
z drugiej zaś speszona obrona Szwecji, 
coraz częściej grzeszy grą-foul. Ostat
nie minuty upływają już na wybijaniu 
kijów szwedzkich i wzajemnie, na obi
janiu temiż nóg kanadyjskich. Sędzia 
zmuszony jest, przed samym kopcem 
usunąć z obu drużyn promotorów ta
kiej gry Griffina i Abrahamssona.

Drugi dzień, jeżeli przyniósł grę nie 
mniej piękną z obu stron, to jednak 

I wykazał większą różnicę’sił. Tym ra
zem Kanada górowała rutyna I umiejęt 
nością wykorzystywania sytuacyj pod 
bramkowych, strzałem, no i przede- 
wszystkiom wytrzymałością. Akcjom 
Szwedów brakło wykończenia, a znu
żenie arie pozwalało na zdobycie się na 
niezbędny ..ostatni wysiłek"

Gra ich jednak w poili stała na bar
dzo wysokim poziomie i wywarła do
skonale wrażenie. Szczególnie wf pierw 
szych fazach utrzymują Szwedzi cał
kowicie otwarta grę. Nie przeszkadza 
to jednak Kanadzie uzyskać w pier- 

| yszei ter ci i dwu bramek, a w drugiej 
(gdy Szwedzi mimo widocznego zmęczę 
nia wciąż atakują) — trzech. Dopiero 
w ostatniej cześct zabieraia sie Szwedzi 

I do energicanej obrony, rezygnując z 
otwartei gry i pozwalają przeciwni
kowi strzelić jedną tyjko bramkę.

* li. Gliner.

I

r

Poznańczycy mistrzostwo Polski-. Ko^f' ’ 
s-zczyriski (Unja) pod Łodzią, Górec- 
ki (Unia) pod Onidziądzem, ponownie 
Koszczyński pod Grudziądzem i wresz 
cie zeszłoroczne mistrzostwo pod Ka
towicami — Wargin (Wielk. klub mo
tocyklowy).

Te cztery fakty wystawiają najlep
sze świadectwo inicjatywie i żywotno
ści poznańskich motorzystów, którzy 
bezsprzecznie zajmują dzisiaj przodu
jące stanowisko w polskim sporcie mo
tocyklowym.

W chwili obecnej Poznań ma dwa 
kluby motocyklowe: wspomniany po
wyżej o. m. Unji i Wielkopolski Klub 
Motocyklowy. Ten drugi niestety ist
nieje tylko na papierze, w roku ub. nie
wiele dał znać o sobie.

Natomiast Unja wykazała podobnie, 
jak w latach poprzednich, tak i w ro
ku ubiegłym w calem tego słowa zna
czeniu żywotną działalność. Ograniczy 
my się do stylu telegraficznego: 17 im
prez, w tern: 1 wyścig ogólnopolski, 2 
kilometre Jance, 2 wyścigi torowe, 1 
gonitwa za lisem l 11 oficjalnych wy
cieczek klubowych. Malicki w klasie 
175 cm.* zdobywa mistrzostwo Polski, 
w km. lance Łaskiewicz osiąga 124 km. 
na godzinę na 500 ccm. maszynie. Stan 
obecny maszyn wynosi 44, wtem 6 sa
mochodów. W korowodzie miejsk. ko
mitetu w. f. i p. w. Unja zajmuje trze
cie miejsce. To niedawna przeszłość.

Na najbliższą zaś przyszłość nowy 
Zarząd zakreślił bardzo szeroki pro
gram ze względu na rok jubileuszowy 
Unji oraz Wystawę Komunlkacyjno-Tu 
rystyczną w Poznaniu.

Projektowane zmiany statutu L’gi 
P. Z. P. N. dotyczą w pierwszej mie
rze reorganizacji zarządu. Jaik wiado
mo dotychczas, władze Ligi składały 
się z zarządu ścisłego, t. ). z prezesa, 
dwu vice-prezesów, sekretarza, skarb
nika i prezesa W. O. I D. oraz z za
rządu głównego, na który składał sio 
zarząd ścisły oraz trzynastu członków, 
desygnowanych przez poszczególne 
kluby.

Obecnie projektuje się zniesienie za
rządu głównego, a uzupełnienie zarzą
du ścisłego dwoma członkami, z któ
rych jeden byłby zastępcą sekretarza, 
a drugi skarbnika. W razie odrzucenia 
tego wniosku, zarząd zgłasza popraw
kę. by członkowie zarządu głównego 
nie występowali Jako przedstawiciele 
klubu i aby ustępować mogli jedynie 
na skutek własnej rezygnacji, a nie od
wołania ze strony klubu.

Poprawki, dotyczące regulaminu mi
strzostw. są następujące: 1) Wszystkie 
kluby obowiązane są zapewnić bezpie
czeństwo tak sędziemu, jak i drużynie 
przeciwnej, przez umieszczanie odpo
wiednich ostrzeżeń na afiszach, posia
dacie odpowiedniel ilości porządko
wych I t. d. 2) Pierwsza koleka mi
strzostw ma być rozegrana między 15 
marca, a 15 lipoa, następnie obowiązu
je miesięczna przerwa. Rozgrywki mu 
szą być ukończone przed 30 listopada. 
3) Sędziów mianuje ewentualny wy
dział sędziowski Ligi, i on tylko może 
zmienić sędziego na prośbę klubów. 
Sędzia obowiązany Jest nadesłać pro
tokół z zawodów naidalei po upływie 
48 godzin i za przekroczenie tego ter
minu bodzie ukarany przez wydział sę-, 
dziowski.
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Jedną niewątpliwie z naiwiększych 
freuelacyi w dziejach polskiej piłki noż
nej będzie zjawiskowa kariera Garbarni 
w rozgrywkach ligowych roku 1929-go. 
Drużyna, która jesienią roku 1928-go z 
największym trudem wywalczyła sobie 
prawo wejścia do rodziny arystokracji 
piłkarskiej w ciągu 4-ch miesięcy zimo 
twych potrafiła swa drużynę tak zmon
tować. że koniec roku 1929-go zastaje 
zespół krakowski w walce o tytuł mi
strza Ligi.

Tytułem tym cieszy sie nawet Gar
barnia w ciągu kilku tygodni ale od
dać go musi w ręce Warty, jeśli nie 
bardziej godne, to w każdym razie bar
dziej zasłużone.

Czy Garbarnia winna sie czaić skrzyw 
Idzoną przez los, że tytuł ten jej ode
brał. czy też nie — to rzecz raczei we
wnętrzna tego klubu Odsuwając spra
wę tę na bok. trzeba przecież skonsta
tować. że pochód w tabeli mistrzow
skiej nie iest wynikiem jakiegoś jed
norazowego wysiłku. jakiegoś sprlnter- 
skiego zrywu, czv szczęśliwego zbiegu 
okoliczności. Aby z 24-ch gier o mi
strzostwo wygrać 13-cie. 6 gier • nie 
rozegrać, a tylko w 5-iu ulec, trżeba u- 
mteć wiele, trzeba posiadać cały szereg 
nieprzeciętnych cnót i umiejętności pił
karskich.

Cechy te. -wbrew twierdzeniu wielu, 
którzy nie chcą i. nie mogą pogodzić się 
z wydarciem im przez Garbarnię 
piłkarskiego, drożyna krakow-ska 
da bez żadnych zastrzeżeń

Historja tegorocznych zmagań 
twych Garbarni iest odzwierciedleniem 
owei atmosfery pracy równej, systema
tycznej. akordowej, do jakiei każdy 
pracownik wielkich zakładów przemy
słowych rnusiał się wciągnąć i przj’- 
zwyczaić. W grze Garbarni niema hi
sterii Cracovii lub Warszawianki, nie
ma też dyletantyzmu Turystów czy Po 
łouji, zamaskowanego w razie potrze
by niezwykła ambicja i wywołującym 
późniejsze załamania — olbrzymim wy
siłkiem nerwowym

Garbarnia wie. że proca na boisku 
trwa ani dłużej ani krócej tylko -równe 
90 minut: że w czasie tvm niema co się 
oglądać na innych, niema sie co spie
szyć. ale też nie można sie lenić: że 
trzeba pracować od ©ierwszci do ostat
niej minuty, gdyż jak maszyna w warsz 
tacie pogania i demaskuje leniucha lub 
niezgrabę. tak na boisku każdy błąd 
drużyny będzie zapisany na korzyść 
przeciwników.

Rzecz prosta, że w tych warunkach 
od pracownika można nie wymagać 
gieniirsizu czy choćby talentu, że wy
starcza pracowitość, fachowość i dobra 
wola, a produkt otrzymany będzie po
siadał szereg zalet niewątpliwych. Jak
kolwiek daleko mu bedzie do fenome- 
nalności. czy tak pożądanego w spor
cie pierwszeństwa i naileoszości.

Takim to właśnie produktem, maią- 
cym niemało cech wspólnych z tayło- 
rowską metoda oszczędności i należy
tego eksploatowania pracj' jest każdy 
prawie mecz wicemistrza Ligi Garbarni.

Start benjaminka w dn. 7 kwietnia 
jest oszałamiający': Turyści schodzą z 
boisku krakowskiego zmiażdżeni 8:2. W 
tydzień później ofiara Garbarni pada 
Polonią (3:1). lecz w tirzecim meczu 
Ruch odbiera krakowianom jeden 
punkt (1:1). a W czw artym 1 Piątym Po-

goń i Wisła dalsze cztery .punkty (2:3 
i 2:5). Daftsze koleie gier oierwszej 
Tu.ndy wskazują na ciągle montowanie 
drużyny, jei przystosowywanie sie do 
ciężkich, niekończących sie walk i wy
czekiwanie na moment, gdy przeciwni
ków będzie można pobić. jeśli nie sztu
ką. to "wytrzymałością.

Po meczu bezbramkowym z ŁKS-em 
i dwu cennych zwycięstwach nad War
tą (3:2) i Leg ją (4:2). Garbarnia zała
muje się na Cracovii (0:3). a dalsze 
trzy punkty oddaje Cziairnym (3:5) i 
1KP (2:2).

Tu jednak kończą sie czarne dni dru
żyny krakowskiej i zaczyna sie. nie 
licząc potem unieważnionego meczu z 
Ruchem najwspanialsza bodal w dzie
jach rozgrywek ligowych serio 12-tu 
meczów, z których ani i eden nie skoń
czył się porażką

Serję ową rozpoczyna zakończony 
wspaniałym finiszem mecz z Warsza
wianka 4:3. potem Garbarni ptogają ko
lejno LKS 1:0. 1KP 4:2 i Wista 1:0.

Cracovij udaje sie ocalić jeden punkt 
(2:2). ąle zato Warta na własnem boi-

sku zostaje pokonana 5:1. Warszawian
ka przegrywa 0:5. Turyści 1:3. a Po
lonia 2:3.

Wspaniały mecz z Legia w Warsza
wę (1:1). uszczupla niezasłużenie kon
to Garbarni o 1 punkt, poczem świet
ną zaiste serję kończy zwycięstwo 
3:2 nad Czarnymi i remis 2:2 z bronią
cą cię nozpaczbiwie od spadku Pogonią.

Kropka nad i sezonu iest wręcz nieu
dana: powtórzony mecz z Rochem na 
Śląsku przynosi Garbarni znowu po
rażkę 0:1. a w konsekwencji pozbawia 
ją tytułu mistrza Ligi.

Rzut na tabelę wskazuje, że wspania
ły wynik w drugiej kolejce rozgrywek 
osiągnięty został orz edew« z ystkiem 
dzięki poprawieniu gry tyłów. Podczas 
gdy w pierwszeti połowie Garbarnia zdo 
była 13 pkit. i stosunek bramek 32:29, to 
w drugiej stosunek 30:14 za>oewnił lej 
aż 19 punktów. Tak wiec owe 15 bra
mek nie straconych, warte było 6 cen
nych punktów, których brak zepchnął
by Garbarnie aż na szóste mieijsce w 
tabeli.

Drużyna benjaminka. mimo że star-

pierwszej serii rozgryyvek w bramce 
drużyny krakowskiej grat Henryk Bor 
kowskj (12 gier), a trzv mecze ma za 
sobą Józef Wojciechowski. Gregor- 
czyk nie jest jeszcze bramkarzem skry
stalizowanym. Brak mu ©oza drobnemi 
niedomaganiamt technicznemi i rutyną, 
przedewszystkiem zalet psychicznych— 
twardości, walki do ostatka i ofiarności

Obrońcy: Tadeusz Konkłewicz i Zyg 
munt Jesionka dopełniani byli na po
czątku sezonu przez b. obrońcę Craco
vii, Edwarda Billa. którego poważna 
kontuzja zmusiła do opuszczenia boi
ska na czas dłuższy. Wszyscy trzej 
posiadają przedewszvstkiem wielkie wa 
lory psychiczne, więc twardość, nieustę 
■pliwość. bojowość. Natomiast zalety 
techniczne, taktyka, a zwłaszcza wy
kop. określić można cotrai wyżej lako 
przeciętne. Z tych to powodów, zwła
szcza w związku z fatalna pierwszą ko
lejką rozgrywek, pod względem bramek 
straconych Garbarnia znalazła sie aż 
■na piatem miejscu, zdystansowana 
przez Wartę, Legie. Cracovie i LKS.

towala w mistrzostwach Ligi po raz 
pierwszy, jednak ule popełniła całego 
szeregu błędów, tak właściwych nowi
cjuszom i skorzystała z całego arsęnalu 
doświadczeń swych starszych kolegów. 
Jedną z takich cech, świadczących o 
dobrem kierownictwie drużyny, było 
posługiwanie sie niewielką ilością gra
czy.

Z pośród bowiem 22-ch piłkarzy, star
tujących w barwach Garbarni, tytko 
15-tu grało w niei mniej lub więcej sta
le — inni byli wstawiani w razie nagłej 
potrzeby. Specjalnie imponująco przed 
stawia się pod tym względem skład na
padu. w którym trzech graczy grało 
wszystkie 24 gry. jeden — 23-y. a je
den — 18-cie.

Według końcowych zestawień repre
zentacyjny skład Garbarni wyglądałby 
następująco: Oregorczyk: Konkiewicz. 
Jesionka: Nagraba. Wilczkiewtaz. Au
gustyn: Mazur. Joksch. Smoczek. Pa
zurek. Bator.

Marjan Gregorczyk -występuje w bar
■wach ligowych Garbarni niedługo, gdyż ------ ----- --------- — ----------  ---------
ma za sobą wszystkiego 9 gier W , Konkiewicz grał w barwach swego klu

Dlaczego Kraków dzierży prym w koszykówce
Wywiad z prezesem Krak. O. Z. G. S. p. Sikorskim

berła 
posia

łtgo-

Obarczony przez Redakcję „Prze
glądu Sportowego" miłym obowiąz
kiem uzyskania wywiadu z p. Sikor
skim, udałem się do biura Wychowa
nia Fizycznego YMCA, gdzie znalaz
łem moją ofiarę. Rozmowa .potoczyła 
'się odrazu gładko.

— Co uważa pan za przyczynę o- 
'bccnej supremacji koszykówki kra
kowskiej?

— Samo słowo „supremacja" mo
głoby nasunąć myśl, że drużyny kra
kowskie są obecnie w Polsce bezkon
kurencyjne. podczas gdy tak nie jest. 
Owszem, istnieje wyraźna wyższość 
"krakowian.... przedewszystkiem tech
niczna, łecz mistrz Krakowa naprzy- 
klad, chcąc wygrać z mistrzem War
szawy w Warszawie, musiatby dać z 
siebie wszystko.

Za przyczynę tego uważam fakt, że 
w Krakow!e najwcześniej zaczęto grać 
w koszykówkę. Stąd gracze krakow
scy ma!ą bardzo dużą rutynę.

— Naprzviklad bracia Trytiko albo 
Doniec — dodałem.

— Tak. Ale to nie -wszystko, bo rów 
Tli Tryitkom, a czasem nawet lepsi, są 
gracze młodzi, grający 2 — 3 lata, jak 
tup. Lubowiecki. Powodem tego jest 
sala YMCA, która stanowi idealny 
■warsztat pracy.

— Więc jednak pańskiem zdaniem 
sukces Cracovii jest niejako wynikiem 
ogólnego wysokiego poziomu?

— Bezwzględnie tak. Cracovia nie 
tioszłaby nigdy do swego poziomu, 
gdyby nie konieczność ciągłej walki o 
mistrzostwo z niemal równemi dru
żynami.

— To prawda — wtrącam — wy
starczyło parę miesięcy przerwy w 
zeszłorocznym treningu Cracoyii, a

się klęskąmecz <z YMCA skończył 
9:27.

— A czy nie sądzi pan, 
zawdzięcza zdobycie mistrzostwa Pol
ski warunkom fizycznym swych gra
czy?

— Wprost przeciwnie — replikuje 
mój przedmówca — krakowianie, przy 
zdolnościach do sportów zespołowych, 
mają raczej skłonność do gry zbyt 
miękkiej, choć ładnęj i technicznie do
brej. Ta zdolność do gier drużynowych 
nie jest jeszcze u nas dobrze wyzys
kana, ale przyniesie Krakowowi za
pewne jeszcze nieraz duże sukcesy.

Jesizcze jeden ważny powód sukce
sów Krakowa: oto gracze krakowscy

że Cracovia

Doroczne walne zgromadzenie W.O. 
Z.P.N-u odbędzie się w dniu 19 stycz
nia 1930 r. w lokalu klubu sportowego 
Czarni przy ul. Mylnej 7.

Mjr. Esman, długoletni prezes W. O. 
Z. P. N-u, przebywający chwilowo we 
Francji, będzie obecny na walnem ze
braniu W. O. Z. P. N-u.

Przypuszczać należy, iż autorytet 
zadłużonego prezesa będzie niewąt
pliwie działał godząco na ostre tar
cia bloków przy nowych wyborach. ’

Varsovia zastosowała dziwną tak
tykę w stosunku do 14 członków sek
cji piłkarskiej swego klubu, którzy za
żądali zwolnień, względnie skreśleń. 
Zarząd tego klubu, mianowicie, oie od 
bywa posiedzeń w ciągu 2 miesięcy, 
aby uchylić się od rozpatrywania 
zgłoszonych zwolnień.

Bilans Wołynia
Roić sportu na alemiach wschodnich

Na odległych wschodnich ziemiach 
Rzplitel sport cieszy sie coraz po- 
wszechuiejszem zrozumieniem. Najbar 
dziej uprzywilejowanym pod względem 
sportowym, jest Równe, posiadające kil 
ka boisk, jednak w obecnym sezonie 
pierwszeństwo Równego zostało śliwie 
zachwiane przez inne miasta, szczegól
nie przez Dubno.

Lekka atletyka rozwija się coraz 
więcej, jednak na przeszkodzie stoi zu
pełna niezaradność lubelskiego OZLA. 
Świat sportowy Wołynia z zadowole
niem powitał utworzenie okręgu na Wo 
lyniu

Sezon piłkarski zakończy! się wiel
kim skandalem. Zarząd podokręgu do 
lej pory nie ogłosił ostatecznej tabeli 
mistrzostw Największa niespodzianką 
była świetna forma beniaminka kl. A. 
•WKS Dubno. który grą swa zasłużył 
na tytuł mistrza Wołynia i jedynie dzię 
ki stronniczości sędziów rówieńskich, 
tytułu mistrzowskiego nie zdobył.

"WKS Dubno posiada dwu doskona
łych graczy (dawnych członków T. S. 
Waga) — Markiewicza i Rokazow«,

którzy osiągnęli szereg sukcesów dla 
swego miasta. X

Arużyna Sokola Równe, świetna on
giś jedenastka, wykazała poprawę for
my pod koniec sezonu. WKS Równe, 
zeszłoroczny mistrz okręgu, zawiódł. 
WKS Kowel, wykazał najrówniejszą 
formę i słusznie zajął I miejsce w ta
beli. ŻKS Hasmonea Równe była ze
społem najsłabszym (obok WKS Rów
ne) i jedynie szczęściu zawdzięczać 
może tak wysoką lokatę.

W klasie B. pewnym mistrzem jest 
ŻKS Hasmonea —Kowel, która ostatecz 
nie wchodzi do klasy A. pokonaw-szy 
pewnie w finale niedoszłego pre
tendenta ŻKS Hakoah—Dubno. W kla
sie C bez utraty punktu zdobywa mi
strzostwo. a zarazem wejście d.o klasy 
B. P. T. G. Sokół — Dubno.

W roku przyszłym rozgrywki będą 
znacznie bardziej interesujące ze 
względu na wyrównaną formę drużyn.

Społeczeństwo sportowe Wołynia 
zwraca sie z apelem na tamach „Prze- 
gtfcdiu Sportowego“ do I-wowsklego O. 
Z. P. N.. aby zechciał uzdrowić stosun
ki, panujące w tutejszym Pod. P. N.

Miejska szkoła 
Doniosłe dzieło magistratu 
Drugim w Polsce magistratem, 

który zrozumiał doniosłość i potrzebę 
wychowania fizycznego wśród miejsc© 
wych mas młodzieży — to magistrat 
Poznania. Z inicjatywy jednego z naj
dzielniejszych w krain prezydentów 
miast — Cyryla Ratajskiego powstaje 
■w Poznaniu decernat wychowania fi
zycznego z dr. Lucjanem Sokołowskim 
na czele

Na dyrektora sportowego m. Pozna
nia powołany został p. Wład. Czarniec
ki nauczyciel wych. fiz. przy państiw. 
gimn im. Paderewskiego.

(Program pracy, iaki sobie decernat 
postawił Za cel. ma bardzo wielką roz
piętość. Spróbujemy ująć go w punk
ty: 1) ujednostajnienie sposobu naucza 
tii.a wych. fizycznego ■ •' w szkol 
niotiwie wydziałowem. jak i powszech- 
uem: 2) organizacja kolonii i półkolo
nii letnich: 3) urządzenie i wzorowe 
prowadzenie centralnego boiska dla 
gier, oraz akcja propagandowa ogro
dów zabaw dla dziatwy i wykorzysta
nie wszystkich możliwych terenów na 
ten cel: 4) administracja i wzorowa or
ganizacja ..Centralnego stadionu“ (mo
wa tu zdaje się o słynnym już na całą 
Polskę stadionie tnieiskim.— przyp. 
red.), który ma być rozsadnikiem zami 
lewania do ruchu i współzawodnictwa 
sportowego: 5) nauka pływania dla sze 
rokich mas młodzieży; 6) metodyczny 
kierunek wych fiz. w organizacjach 
sportowo-wychowawczych; 7) organi
zacja poradni soortoweL oraz próba 
przeprowadzenia odznaki sprawności fi

w. ff-
’oznania

z.yczmej: 8) organizacją i przeprowadzę
nie kursów wych. fizycznego, związa
nych z potrzebą powiększenia kadry 
instruktorskiej, we wszystkich możli
wych gałęziach sportowych; 9) szero
ką propaganda wych. fiz. w pismach z 
szezególmem uwzględnieniem rochu 
boiskowego: 10) wprowadzenie i orga
nizacja gimnastyki ortopedycznej dla 
dzieci z wadliwą postawa.

O powołaniu powyższej placówki 
wychowania fizycznego w dzielnicy 
znanej z tężyzny ducha, nie można się 
Ijtaozej wyrazić, jak tylko z pełnem uz
naniem. Powstałą bowiem po raz dru
gi w Polsce instytucja miejska, ma
jąca na względzie dobro tężyzny fizycz 
ne] młodzieży stolicy Wielkopolski; to 
wielki, bardzo wielki krok naprzód w 
wieMckm dziele wychowania fizyczne
go. które zapocąattkową 1 Pierwszy Mar 
szalek Polski Józef Piłsudski, stwarza
jąc Państwowy Urząd Wychowania Fi
zycznego.

Decernat w. f. przy magistracie m. Po 
nania. rozporządzając znacznemi środ
kami. postawił sobie za cel osiągnięcie 
pożądanych rezultatów na drodze me
todycznej i stopniowej pracy. Nowo
powstała placówka ma być wzorem dla 
innych miast Polski. Niewątipimy. że 
nim będzie Cel bowiem iest tak wznio 
sly. że tyJko naśladować można Poz
nań we wszystkich zakreślonych punk4 
tach. Wówczas i dziatwę usunie się z 
ulic 1 szpitali mniej będzie w Polsce.

T. So(f.yś’ou’s/ci.

' strzelają przeważnie zbliska, co daje 
znacznie większą pewność wyniku, 
niż efektowne ale nieproduktywne 
strzały zdaleka. Cala zaś gra Cracovw 
łub Ymlki, nastawiona jest właśnie na 
dojście do kosza i strzał z najbliższej 
odległqści. Podczas rozegranych oneg 
da.j mistrzostw YMCA przeprowadza
liśmy skrupulatną statystykę stosunku 
ilości strzałów danego gracza do strze 
innych przezeń koszów. Otóż u gra
czy łódzkich i warszawskich procent 
strzelonych koszów wahał sie w gra
nicach 25 — 40%, podczas gdy u na
pastników krakowskich odnośna cyfra 
wynosiła 35 — 60%, dochodząc nawet 
do 70 (Lubowiecki).

Spostrzegłem przez szybkę obok 
drzwi głowy czekających interesan
tów, oie męczyłem więc dłużej mego 
uprzejmego rozmówcy, lecz „zwia
łem" czemprędzcj ze zdobytym plo
nem cennych spostrzeżeń, jednego z 
najlepszych w Polsce znawcy gier 
sportowych.

Stefan Fabry.

Skra, Marymont i Sarmata, trzy ro
botnicze zespoły hokejowe zglosrly 
swój udział w rozgrywkach o mistrzo 
stwo kl. B okręgu warszawskiego.

Lokal klubowy Barkochby zdemo
lowany został już poraź drugi przez 
nieznanych sprawców, zapewne prze
ciwników sportowj ' któ; cli sam 
czyn takiej właśnie rywalizacji stawia 
pora nawias społeczności sportowei.

Drukarz został ogłoszony oficialnym 
mistrzem kl. C i będz:e brał udział w 
roku przyszłym w rozgrywkach kl. B 
okręgu warszawskiego.

Podokreg włocławski W.O.Z.P.N-u 
postanowił zwrolać walne zgromadze
nie na dzień 5 stycznia 1930 r. w lo
kalu Makabi (Płock, ul. Królewiecka 
35).

ŁTSG przeprowadzi zimową zapra
wę gimnastyczną dla piłkarzy wszyst
kich drużyn. 4

bu 19-cie razy'. Jesionka — 18-.'X. a. 
Bili — 11-cie.

Pomoc: Marjan Nagraba, Eugientu* 
Wilczkiewicz i Stansław Augustyn 

| iest bodaj że najbardziej wiernem od* 
ciem psychiki całej drużyny. Tej t< 
przedewszystkiem linii, zwłaszcza <> • i 
pomocnikom bocznym tyły Garbarni 
wdzięczają bądź co bądź bardzo cl’ • 
lebny wynik ostateczny rozgryzę'" 
Wilczkiewicz na środku jest punk.'.ero 
równie niewyraźnym, lak G.egorczyK 
w bramce i godne obsadzenie dvu tych 
pozycyj, musi byrć przedewszysiktom 
przedmiotem zabiegów kierownictw x 
sekcji.

Rekord gier z trójki wymienioinel po
siada Augustyn (22). dalej Idzie Nar i 
ba z 18-ma i Wilczkiewicz (12). na 
którego miejscu w pierwszych dz Mię
ciu grach występował Stanisl-yy T> »eę 
ki. Pozatem w pomocy GarbaM 
Eugienijusz Czubryt 7 razy, oraz don v 
czo Adam Czyżewicz 2 -razy, oraz Au
gust Nowak i Jesionka oo razie

Napad: Marjan Mazur. Juliusz
Jcksch, Józef Smoczek, Karol Paru 
rek i Gustaw Bator jest nasilnieh’ 
atutem Garbarni. W kwtntec:. 
niema dyletantów, a Jest zato w i 
talent Pazurka i niewiele mu us • 
iący — Smoczka. Prawa strona 
czątkiem sezonu silniejsza od lewej, 
potem ustąpiła miętsca tercetowi Ba
tor — Pazurek- — Smoczek.
Kierownik napadu Garbarni Józef 
Smoczek, mimo mmusów fizycznych— 
drobnej struktury i braku wagi, wkła
da do gry taki zasób techniki, myśli i 
orientacji, że, o ile mu tylko sil star
czy, długo jeszcze będziemy go oglą
dać na tem odpowiedzialnem stano
wisku. Zresztą rola Smoczka jest nroc 
no ułatwiona współpracą dwu łączni
ków wagi półciężkiej — Pazurka * 
Jokscha.

Mimo, że napad Garbarni może się 
pochwalić tegorocznym rekordem bra 
mek zdobytych, który dzieli wespół z 
Wisłą, możliwości pfenzywy drużyny 
wicemistrza przewyższają niewątpli
wie cyfrę 62 bramek strzelanych w 
24 grach.

Prostopadłe podania środkowego 
.napastnika dla łączników, żywsza, 
bardziej związana współpraca łączni
ków, zwłaszcza Pazurka ze skrzydło 
wymi. subtelniejsze dośrodkowania 
skrzydłowych — oto drogi, któretni 
winno pólść dalsze doskonalenie ofe - 
żywy wice-mistrza Ligi. ia

Pozatem napastnicy Garbar41* mila 
dzi. zdrowi, silni, przedstawpf' rr“ 
terjał, na którym można zbudifPftć 
ięden jeszcze świetm-y sukce.7 pi!k 
ski. Jediną z wielu ich zalet jest w» 
tr ale zrozumienie się na boisku ’ i 
nie. znaidujące swe wytłumaczenie 

: fakcie, że Mazur, Joksch i Pa ir 
graM wszystkie 24 mecze. Smt •! / 
a Bator 18-cle.

Pozostałe, nieliczne tuk, 
Zdzisław Stefański 4 razy, 
walski, Zygmunt Czub i 'i 
razie.

Protokuiy sędziowskie nie (nó»,ic 
Garbarni naogół źle. Ich enfąnt te.« 
lo jest Jesionka, usunięty z b ‘ 
dwa razy. Pozatem na koncie wi J 
strza widtnieią trzy napomnę«; B 
Smoczka. Wilczkiewicza i Augus.ro

Inż. J. Grabowsk\'(‘ 1
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SKRZYNKA POCZTOWA 
„Przeglądu Sportowego” 

(Odpowiedzi listownych redakcja nie udziela)
Wszystkim pp. czytelnikom I przy

jaciołom „Przeglądu Sportowego", 
którzy nadesłali na.m życzenia świą
teczne i noworoczne, składamy na tej 
drodze serdeczne podziękowania.

P. Zoija Mog„ Lublin. Walasiewi- 
czówna przebywa stale w Clevełand, 
stan Ohio. Mjala zamiar przesiedlić sie 
do Polski. Czy uskuteczni go — mewia 
domo.

P. R. Mehrer. Przysyła nam pan 
kartkę na odpowiedź, a nie podaję pan 
adresu. Dokąd tedy te odpowiedź wy
słać? O tańcach na lodzie dowie się 
pain bliższych danych z książki fnż. 
Jankowskiego p. U „Jazda figurowa 
na lodzie“.

P. Kaz. A„ Radomsko. Stosunki mię 
dzy A. Z. S. a Związkiem Hokejowym 
—jak wiadomo—Już nawiązane. Skład 
reprezentacji jeszcze nieznany.

P. Zyg. Wic., Bydgoszcz. Radzimy: 
„Dzieje wychowania fizycznego“ d-ra 
Piaseckiego. O narciarstwie: „Jazda 
na nartach" mjr. W. Zientkiewicza. Dzie 
kujemy za serdeczne słowa. Czekamy 
na list.

P. Gn. II., Gdańsk. Serdeczne dzięki. 
P. Mar. Port., Lwów. Odpowiedzi

udzielamy kolejno w miarę napływa
nia listów. Zwłoka jest możliwą. Nie.

Stały Czytelnik, Brześć. 1) Łyżwiar 
stwo, narciarstwo, ew. trening na rol
kach. 2) Tak. 3) W lecie, — obecnie 
nieaktualne. 4) Będą w najbliższym 
czasie. 5) Lekką atletyka J. Barana. 
6) Warszawa, Złota 62.

P. J. M., Ostrów Wlkp. Prosimy — 
lecz krótko. Oprawnych roczników 
trie posiadamy. Dziękujemy serdecz
nie za życzliwe słowa.

P. Mar. Xrug., Białystok. Może pan 
napisze w formie listu. Umieścimy w 
„Wolnej trybunie“.

P. Z. Maz„ Bydgoszcz. Dziękujemy. 
Prosimy na przyszłość.

P. Salom. H„ Kraków. Adres Pol
skiego Zw. Hokeju Ziemnego brzmi: 
T. Paczkowski, Poznań, Łąkowa 17. 
Numer wyśle administracja.

P. Kaz. Kał., Stryj. BawiłP. Kaz. Kai., Stryj. Bawi! tam <riic- 
dawino. Szkoda, że pan nie nawiązał

PAPIERY 
BŁONY 
PŁYTY

CHEMIKALIA
Gevaerfa
tworzą doskonałą całość, 

niezbędną dla każdego amatora 
Do nabycia w składach 

Przyborów fotograficznych

ŁYŻWY
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osobistego kontaktu.
P. Jan Mr., Lwów. Adres kwartal

nika „Przegłąd Sportowo-Lekarski", o 
którym pisaliśmy w poprzednim tranie 
rze, brzmi:. Warszawa, ul. Górnośląs
ka 45.

P. Roin. Much., Zakopane. Dziękuje
my sÓFdtczttfb. O narciarstwie pisy
wali u nas: ś. p. dr. Swlerz, dr. Fae- 
oher, J. M. Rytard, A. Schiele. R. Mal
czewski, W. Żytkowicz 1 w. in.

kwarta!-
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wene:
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Niezamożnym ceny łącznicowe i

WENERYCZNE I niemoc pic. skórne 
Analizy Elektroleczenie. Od 9 — 12 
I od 3—9. N‘edz od 9-2. Panie 6—b 

’ N1ECAI A 12.
i Niezamożnym ceny lecznlcowe.

L.ist z Bydgoszczy
Walki Polonii ж Sokołem

Ostatni i decydujący mecz o 
stwo miasta, sytuacji nie wyiiśro 
nie zebrane tłumy publfcznoś' wx li«'- 
sły ze spotkania niesmak, a to jedvi '. 
wskutek brutalnej gry mistrza, kfór' 
wszelkieml silami i sposobami dążył d, 
zwycięstwa. Dowodem bvly Woźne 
titzje graczy Sokola, oraz braiń 
którego w stanie bcaprzytomnym 
siono z boiska Gra doszła pod ko 
meczu do takie! brutalności, iż pub!: 
ność wtargnęła na boisko.

Jedynie dzięki sympatykom Soąoła 
sędziego por. Brzezińskiego ' Tor. u- 
udało się sytuację załagodzić ■ ust na-, 
tłumy z boiska Bramki strzeWi: M 1 
chalskł dla Polonii 1 Kusiak I di- S< I 
koła. ]

Decydujący mecz o-Aedzie s. j| 
c^nlu 1930. .z- . .Л

Z chwila przeniesienia siedziby Po
morskiego (Ikr. Zw. Piłki Nożnej z To 
runią do Bydgoszczy, datuie się upa
dek słynne! drużyny piłkarskie) TKS. 
a wzrost poziomu piłki okrągłej w Byd 
g os zez y

Już dwukrotnie Polonia bydgoska zdo 
była mistrzostwo Pomorza, kwalifiku
jąc się do rozgrywek o weiście do Li
gi. kończąc je jednakowoż bez rezulta
tów.

Po ukończeniu rozgrywek w roku 
1929 przeprowadziła wielkie zmiany w 
swych szeregach. Obecnie przedsta
wia się zupełnie dodatnio i gra o kla
sę lepiej. Niestety, zmiany przepro
wadziła zl?yt późno. Nadzieja na wej
ście do Ligi została zaprzepaszczona.

Najgroźniejszym przeciwnikiem Po
lonii Jest bezwzględnie drużyna miej
scowego Sokoła, szkielet reprezentacji 
miasta. Sokół to typowy następca daw 
nogo TKS-u. opierający swa grę
szybkości, sile I wielkiej ambicji. O- 
statnie zetknięcia się obu rywali dały 
jedno zwycęstwo Sokołowi, oraz trzy 
zrzędu wyniki remisowe.

Szczególnie zasługują na wzmiankę 
ostatnie dwa mecze remisowe z cyklu 
gier o mistrzostwo Bydgoszczy, zakoń i 
czone wynikiem 1:1.

na

Kursy Kierowców Samochodowych
Tadeusza Lenartowicza

Nowolipki 67. Tel. 507-96

Augus.ro
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Kurs narciarstwa - w felietonie
C. Luther, najlepszy teoretyk niemiecki, o sekretach jazdy po śniegu

иг sni^neuo sportu. W» 
^ku i jrani, kitórzy wiedzą

В

B>. Znakomity znawca i teoretyk 
I Sportu narciarskiego Carl Luther
I (Monachium), podaję poniżej sze-
I reg drobnych, napozór nieuchwyt-
r pych sizczególów nauki jazdy na

nartach, które znakomicie mogą u- 
łntwić opanowame tei trudnej szta- 

| A'i. nietylko początkującym. ale i 
zaawansowanym.

N Niejeden najlepszy kurs nar
ciarski, czy najlepiej opracowana 
tsiążka nie spełniała postawio- 
nvch zadań — nie mogła nau
czyć narciarstwa. Gatunek ucz- 
ii test za rozmaity.

! Bo któż się uczy teraz tajem- 
yc śnieżnego sportu. Wszyscy.

I coś o 
nartach z paru obrazków w ty
godnik»!, albo z paru modeli w 
oknach wystawowych; absolut
ny laik i mistrz innego sportu; 
[narciarz, który na deskach nie 
'wyjrzał pt. za ulice uzdrowiska. 
| Nie każdy z nich może zostać 
i-obryin narciarzem. Dla osią
gnięcia tego celu trzeba mieć 
twardą, niezłomną naturę i spe
cjalne uzdolnienie. Ale są drogi, 
które mogą doprowadzić każde
go do panowania nad śniegiem. 
Drogi proste i naturalne, wyma
gające pewnego zaparcia się sie 
bic i dobrej woli.

Dobry narciarz redzie rytmicz 
>ie. Narty jego posłuszne są na 
:azom woli, poczynającym się 
iz górnej części ciała. O ow
acji decyduje przedewszyst- 
iem skręt głowy w uprag- 
ronym kierunku, który stop

niowo przenosi sie na ramiona, 
tułów, wreszcie narty. Owo 
rytmiczne kierowanie nartami, 
w nowoczesnej wychylonej tech 
nice ma znaczenie pierwszo
rzędne. Wziąć wychylenie, to 
znaczy pochylić się silnie do 

jtodu. Narty muszą 
f. a nie prowadzić, 
■ągane za ciałem, a 
a przód. Kierunek 
•cawia się więc iakby w gło 

:eRytmiczna jazda na nar- 
wyklucza wykonywanie 

erw ruchu nartami i nagiua 
. '■ ciaW%>4? Wymaga skrę- 
i:'owia, pochylenia naprzód

■ lgnięcia za sobą nart. Nar- 
rie są automobilem z kierow- 
•i na przednich kołach, ale 
rkiem ze sterem ztyilu.
łauka zasad podstawowych 

jft konieczna. Jeszcze nie za- 
jjiśiny tak daleko, jak młodzież 
Irweska. która rodzi się na 
frtach. choć w niektórych miej 
Rwościach górskich zbliżamy 
I już do tego ideału. Tam jaz- 
L na nartach jest tak naturalna. 
Bi chód. A nikt przecież nie u

następo- 
są one 

nie .pcha 
ruchu LI

nieporównana
/(

Prenumerata kwartalna zl. 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 m/m szerokośclszpalty red. w tekście zl. 0.80. poza tekstem zl. 0.40.

PO DRODZE NA KASPROWY 
Droga leśna pod Kalatówkami

NA LODZIE ST. MORITZ
Para łyżwiarzy trenuje przed mistrzostwami świata.

tor Nacsetoy; KAZIMIER« WIERZYŃSKI-
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czy się chodzić 
szkole.

Młodzież wogóle z największą 
łatwością przyswaja sobie arka- 
na narciarstwa. Umie ona obscr 
wować. Chłopcy 4 — 8-letni wi 
dzą i podchwytują te sekrety, któ 
re cechują wielkich mistrzów, te 
drobne różnice w precyzji wy
konania przeskoku lub luiku, Iktó 
re uchodzą uwadze starszych.

Młodzież jest naszym najlep
szym nauczycielem. Obserwuje 
ona bacznie i trafnie i tę cechę 
musimy sobie przyswoić. Gdyż 
człowiek dorosły, który na śnie
gu przebywa tylko dorywczo 
musi przejść naukę od podstaw, 
■musi być na kursie, w szfkole, 
pracować pod okiem nauczycie
la'i musi tu obserwować. Jest 
to zawsze jeszcze najlepszym 
początkiem. Jedynie w Norwe- 
gji niema kursów narciarskich. 
Ale nawet Szwecja sprowadza 
już do siebie instruktorów z Alp 
i przyznaję narodom środkowo-

Najpoważniejszy turniej hokejowy 
Europy — pułtar Spenglera w Davos— 
zakończył się zwycięstwem czołowego 
klubu praskiego. Lawn Tennis Clubu 
Praha. Drużyna czeska była właści
wie równa reprezentacji Czechosłowa
cji, gdyż została wzmocniona świet
nym obrońcą opawskim Dorazilcm, któ 
ry obok Pęki w bramce, Małecka i Hro 
matki w ataku i dr. Pusbauera, był naj 
wybitniejszą indywidualnością drużyny.

Turnietj Spenglera wykazał więc, że 
Czechosłowacja ma najpoważniejsze 
szanse na obronienie tytułu mistrza 
Europy w Chamonix, zwłaszcza, że 
Szwecja do Francji nie przyjedzie, za
dawali a.jąc się meczami z Kanadą w 
Berlinie.

Przeciwnikiem L. T. C. Prahi w fi
nale davoskim był Davos H. C. po
gromca Berliner S. C., trzykrotnego 
triumfatora puharu Spenglera. Zespół 
szwajcarski ze słynnymi hokeistami 
Kiinzlerem (bramka), Gerominitn (obro 
na), Kraatizem, Mengiem w ataku, 
wzmocniony nadto świetnym napastni
kiem i strzelcem Torrianim, był nie
zmiennie groźny, choć może wysokie 
zwycięstwo nad B., S, ,C. było wyni
kiem słabej formy drużyny berliń
skiej.

Firtał przyniósł gi*ę drużyn zupełnie 
wyrównanych. Praga grała dwa ter- 
ctjały pod słońce. Pierwszą bramkę 
strzelił Malecek już w pierwszej minu
cie. W pięć minut potem ten sam gracz 
dobija strzał Hromatki. W dziesiątej 
minucie Река brani strzał Kraatza, od
bity krążek umieszcza w siatce Meng. 
Jeszcze przed przerwą niezmordowa
ny Malecek uzyskuje wynik 3:1. Po 
zmianie stron Torriani po świetnej 
kombinacji całego ataku ustala wynik 
meczu: 3:2 na korzyść Pragi. Drużyny 
zaczynają grać faul tak, że paru gra
czy opuszcza boisko. Wyróżnia się 
zwłaszcza Geromini. W ciąigu ostat
nich piętnastu minuit drużyna czeska

■w specjalnej | europejskim ich wyższość w 'go zmięknie, żbyt często obser- 
jeździe terenowej, wysokogór- wowata ona zbawienny wpływ 
skicj. Ale Norwegja też nicdlu- 'dobrych kursów narciarskich.,

W RAJU NARCIARSKIM
okolicach Adelbodon (Szwajcaria). Wszyscy narciarze w pozycji wychy

lonej o której mówi Carl LMher poniżej.
w

ogranicza się do defenzywy, a Pęka 
dokazuje' cudów. Taktyka ta pozwala 
L. T. Ć. utrzymać wynik do końca.

Bohaterem boiska byt znowu Male
cek. Torriani pieczołowicie pilnowany 
nie mógł dojść do głosu. Obie drużyny 
były jednak równorzędne. Czesi wy
kazali może bardziej planową robotę. 
Szwajcarów cechowała przewaga linii 
ataiku, świetnie wstrzymywanego przez 
Czechów.

W meczu o -trzecie miejsce, Berliner 
S. C. ipOkonat Cambridge w stosunku 
2:1, po dogrywce 20 minutowej. Bruc- 
kowi bramkarz Speechly wybił kijem 
szereg zębów, mimo to jednak grał 
Wiedeńczyk dalej i strzeli! decydującą 
o zwycięstwie, drugą bramkę. Pierw
szą zdobył Jaencckc.

II akademickie igrzyska zimowe roz 
poczęły się w Davos dii. 4 stycznia, 
przy udziale przedstawicieli 13 naro
dów. Polska udziału nie bicrzc.
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HELEN WILLS NA KOBIERCU ŚLUBNYM
Mistrzyni świata w tennisie przed paroma dniami wyszła za mąż za boga

tego maklera giełdowego Fredericka Shander Moody.

Sześciodniówka w Brukseli
Zwycięzcy: van Kernpen i Buschenhagęn

Sześciodniówka brukselska zakoń
czyła się spodziewatiem i zasłiiżonem 
zwycięstwem xpary Piet van Kom,pen, 
Buschenihageti; „latający Holender“ 
wygfał więc swe 14-te „six days" i 
wyrównał rekord z Mac Nainarą.

Zwycięska parh brukselska przewyż 
szala o wiele kilas pole kemtorentów, 
lekceważąc ich ‘sobie niemal. Nie cie- 
sizyla się ona coprawda syjnpałją pu
bliczności, zbyt widocznie bowiem dą
żyła do swego celu ostatecznego — 
wygranej. To też niemal 
kolarze jechali na kółku przeciwni
ków, by jedynie utrzymać przewagę. 
Gdy jednak van Kemipen dostał dwie 
ruimdy karne, Buschenhagen w ciągu 
paru godzin odrobił tę karę.

O przewadze zwycięzców śiwiadczy 
fakt, że największa premia wyścigów 
1000 fr„ za każdym razem dostawała 
się bcźkonkurencyjiMC w ich ręce. Pa-

tiowafi oni jedniom słowem w każdym 
momencie niepodzielnie na torze.

Wyniki szczegółowo były następu
jące: 1) van Kernpen, Buschemhagen 
762 ipkt., 2) Vautcurs, Vermandeil 4ó4 
pkt., 3) Rielems, Blookhoven 224 plkt.,
4) o okrążenie Charlier Du ray 357 >pkt„
5) o dwa okrążenia Bonduel, van Rys- 
selberghe, 6) Choury, Fabre.

100 kim. wyścig parami, rozegrany 
w Paryżu w dniu Nowego Roku za
kończył się, mimo silnej konkurencji 

zawsze zagranicznej, świetnem zwycięstwem 
par francuskich. Trzy z nich zdobyły 
okrążenie przewagi i rozegrały wy
ścig między sobą. Wyniki szczegóło
we były następuijące: 1) Faudet, Mar- 
oiWac 2:14:10, 74 pkt., 2) Louet, Mou
ton 42 pkt., 3) Foticaux, Merviel' 31 
pitot., 4) Binda, Lina-ri o okrążenie. Na 
dahszych miejscach, Blanchonnet — 
Cugnot, Goosens — Dcneei.

Czekolada deserowa

Hiszpanie zwyciężają 
łclcti w Barcelonie

I gry Hiszpanów. W drugiej połowie 
gra była nadal wyrównana. W 30 min. 
Kada został kontuzjonówany w oko, a w 
chwilę potem Castrę po kombinacji z 
Rubio strzelił jedyną bramkę dnia.

W szeregach hiszpańskich świetnie 
grali obaj obrońcy Qttlnicocos i Ciria- 
co oraz słynny bramkarz Zamora. U 
Czechów zawiódł strzalowo atak, któ 
ry przestrzelił kilka pewnych jsytua-' 
cyj. Wynik spotkania zasłużony.

10.000 funtów szterlingów zaofiaro
wał Urugwaj Anglji źa udział w mi
strzostwach świata w Montevideo. An 
glija, zdaje się, i tak nie zgodzi się na 
wyjazd, a propozycja ta rozgoryczy 
jedynie inne państwa zawodowe, któ
rym ofiarowano dziesięciokrotaie 
minie,jszc sumy.

Viktoria Zizkov pokonała w Greciii 
Herakles z Salonik 4:0, przegrała jed
nak z Enosis (Ateny) 3:4.

Derby pilkarstwa angielskiego, spot 
kanie dwu liderów I Ligi: Scheffield 
Wednesday i Manchester City zakoń
czyło się wynikiem nierozstrzygnię
tym 3:3.

Berlin został pokonany przez Me
diolan w meczu piłkarskim w stosunku 
2:4. Gra była równorzędna i zrehabi
litowała nieco jedenastkę stolicy Nic- 
Wc.c za porażkę w Monaclijuin, zwła
szcza, że dwu bramek Berlina sędzia | 
szwajcarski Mercet nie uznał. Naj
lepszym graczem na boisku był lewo- 
skrzydlowy Mediolanu — Ta.itsini, 
strzelec trzech bramek.

17 miljonów franków na cele spor
towe przeznaczył parlament francuski. 
Jest to budżet podisekretarjatu stanu 
djla wychowania fizycznego, na które
go czele stoi minister Pathe. Znaczna 
suma na sport figuruje również w fran 
cu'Sikim budżecie wojskowym.

Półtora miliona dolarów przyniósł 
niedawno pewien mecz rugby w Chi
cago. Jest to nawet jak na Amerykę 
rekord.

piłkarzy cm
Mecz Hiszpania — Czechosłowacja 

oczekiwany był z wiełkłem zaintere
sowaniem, było to bowiem pierwsze 
spotkanie obu państw, i jak głosiła 
opinia hiszpańska, miało decydować o 
hegemonji piłkarskiej na kontynencie. 
To też na stadjonie wystawowym w 
Barcelonie zgromadziło się 40.000 wi
dzów. Drużyna hiszpańska składała 
się z graczy klubów katalońskich: 
Barcelona, Espamol, Europa. Jedynie 
na środku ataku grał Rubio z Madry
tu, zamiast kontuzjonowanego Sami- 
tiera. Czechosłowacja miała w siwych 
szeregach ośmiu graczy Slavii, któ
rzy przybyli wprost z Paryża i Kadę, 
Hojera i Siteyego ze Sparty.

Pierwsza połowa nie dala, wyniku 
bramkowego. Czesi grali spokojnie, 
Hiszpanie wnosili do gry wiele tempe
ramentu. Nadali oni grze ostre tempo, 
które zaskoczyło Czechów i zmusiło 
ich do przyjęcia wysokiego systemu 

łatwość wpajania tam podstaw, 
które tak łatwo potem rozbudo
wywać.

Elementarz narciarski jest 
więc w Europie środkowej do
bry. Zbyt jednak wiele czasu 
poświęca się u nas na jazdę na 
terenach ćwiczebnych. By zo
stać dobrym narciarzem trzeba 
prędko przejść dragę ze szkółki 
elementarnej przez sżkołę po
czątkową

I dlatego radzę: skończ kurs 
narciarski, weź dobrego nau
czyciela i staraj się potem utrzy 
mać za nim. iść jego krokiem, 
ślepo naśladować jego ruchy. 
Jazda śladem świetnego, wzoro 
wego narciarza, lub obok, 
równolegle do śladu w dziewi
czym śniegu, — oto co wycho
wuje dobrego zawodnika.

„Pogń za lisem“ w śniegu. Z 
oczami wlepioncmi w prze
strzeń. kierującemi wgórę, wdół, 
wlewo. wprawo, przez lasy, 
przez doliny i granic, lukami na 

Stromiznach, szusem przez pa-< 
górki, biegnąc przez płaszczyzn 
ny: wszystko to śladem na u- 
czyciela — oto najlepsza szkoła 
nart.

Przypominam sobie, jak to 
było ze mną. Żadnego nauczy
ciela, żadnej książki jeszcze wó
wczas nie było. Któregoś dnia 
■dwaj najlepsi narciarze norwes
cy ówczesnych czasów, nauczy 
ciele całej Szwajcarii: Borg Г 
Björnstaedt poprosili mnie o po
prowadzenie w nieznanym im 
terenie. W ciągu sekundy nie-, 
mal ja stałem się prowadzonym« 
■Norwedzy nie umieli ani słowa 
■po niemiecku i nie umieli nic 
wytiłomaczyć, biegli tylko na
przód. Musialem biec z nimi. 
Wówczas, w ciągu jednego dnia 
■nauczyłem się więcej niż w cią
gu 'wielu mozolnych tygodni' 
■przedtem. A jako pamiątką owej 
■pogoni przez góry i doliny zo
stało jedno: jeśli luk albo opór* 
się nie udaje, jest to wina tere
nu. Zaczmij go próbować przed1 
płotem, skalą lub drzewem, 
przed przepaścią nawet; ze stra-« 
chu, że połamiesz nogi i narty, 
złapiesz nagle niezbędny rytm 
i uda ci się wszystko.

Stań też na śladzie jakiegoś 
biegu i iedź tak jak mistrzowie 
przedtem to zrobili. Nie wstydź 
się upadku albo niepowodzeń. 
Jedź dalej aż do końca. Nie’ 
masz pojęcia, jak wychowuje 
prawidłowo wytyczony ślad, 
choćby najtrudniejszy. Pomyśl 
tylko: wszak jeśli przejechała 
nim tylu, musisz podołać i ty.

A więc rada moja wkońcu jest 
następująca. Do szkoły! I tak? 
prędko, jak tylko można uciec z 
tej atmosfery: w góry, w „po
goń za lisem“. Najlepiej z jakimś 
kursem doświadczonych nar
ciarzy. Ich śladem. Nie martwić 
się, czy jakaś ewolucja była 
czysta i stylowa. Była ona do
skonała i rytmiczna, jeśli się u- 
dała. Może się zdarzyć ,że przy 
telemarku, który należy jeszcze 
ciągle do zakresu umiejętności 
technicznych narciarza, albo 
przy luku oporowym stanió'ś2 
się niepewny i dociągniesz nar« 
tę wewnętrzną. Łuk kończy się 
kristjanją. Było to prawidłowe.

I jeszcze jedno. Nie przylepiaj 
się do śniegu. Sprobój przv zje
ździć podnosić nartę. Zjeżdżaj 
krokami biegowemi lub lyżwiar 
skiemi. Bez żadnego usztywnie
nia mięśni, przeciwnie na zupeł
nie zwolnionych muskułach. by 
przy zmianie śniegu lub terenu 
zachować zawsze równowagę.

Carl Luther.


